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Sala węgierskiego sejmu raz po raz drży 
od bu z liw y o k  okrzyków „Eljen!“ które głoś- 
nem echem rozlegają się po mieście. To libe­
ralne stronnictwo święci swe tryumfy i przez 
usta prezesa gabinetu w ola: „My to jesteśmy 
ci, którzy rozumieją rzetelne i wielkie interesa
W ęgier!“ „My—to całe Węgry !**— odzywa
się dumny okrzyk z rządowego obozu i wnet 
on, jak jeden człowiek, zrywa się na równe 
nogi, bi.e w dłonie i krzyozy zapamiętale: 
„E ljen! Eljen!“ ~

Powtórzyło się to z rzędu na czterech 
posiedzeniach; na jeduem przyjęto w pierw- 
szem ozytaniu projekt ustawy o ślubach cywil­
nych i postanowiono przyjść do rozpraw szcze­
gółowych ; na drngiem odparto ataki stron­
nictwa koszutowskiego na prezydenta sejmu 
B&nffy’ego, który tern się naraził ultrasom szo­
winistycznym, że ani sam nie był na pogrze­
bie Koszuta, ani służby sejmowej w mundu­
rach nie wysłał na tę uroczystość ; na trzeciem 
odrzucono wniosek Ugrona o naganę całemu 
gabinetowi również za usunięcie się od udziału 
w tym pogrzebie i za to, że podczas niego nie 
było ezarnyoh chorągwi na rządowych gma­
chach ; na czwartem, po krótkiej dyskusyi 
szczegółowej, ostatecznie przyjęto projekt o 
ślubach cywilnych. Za każdym raz6m rządowa 
większość wynosił* przeszło eto głosów, raz 
nawet 165, a zatem okazała się tak licz* ą i 
karną, j*k nie była mgdy za czasów Tiszy 
i SzaparyAgo.

Choć między sprawą pierwszą i ostatnią a 
środkowemi nie ma rzeczowego związku, ale jest 
moralny. Łańcuchem ze złotej waluty i z pro­
jektu ślubów oywiluych przykuł do siebie p. 
Wekerle liberałów i już im może zostawić 
troskę o swe bezpieczeństwo. Jego porażka by­
łaby ich ogrom aą klęską, jego trwanie u stel u, 
to ich zwycięstwo, — i dlatego stoją przy nim, 
jak napoleońska stara gwardya, i każdy swój 
sukces witają grzmiącymi okrzykami: Eljen ! ,
Tak się zwyczajnie nie okazuje w parlamen- | 
taoh zadowolnienia z rezultatu głosowania; 
tak okazują radość tylko ci, którzy zwyciężają 
w walce o własne istnienie.

A walka jest równie zaoiąta, jak zręozaie 
prowadzona przez liberałów i pod pewnym
względem pożyteczna dla kraju- Dbają oni
tylko o śluby cywilne, dla nich gotowi są na ■ 
wszelkie ofiary, których istotnie me skąpią za 
■kulisami sejmowemi, starannie usuwając wszy-j. 
stko, co może wstrzymać lub zamąoić tok na- ■. 
rad; reszta sama przez się mało ich obchodzi; 
owszem, woleliby Koszuta, jako masona, uczoić j 
po śmierci nadzwyczaj nie i każdego uka ać za 
niezłożenie mu hołdu, ale ratowali i BauffyVgo i 
i pochwalili rząd za usunięcie się od pogrzebu, 
bo to były drobnostki w porównaniu z tern, j 
oo im rząd daje, t. j. ze ślubami cywilnymi.' 
A  jednak tylko uboczne skutki liberalnych za ■ > 
biegów o powodzenie tych ślubów można sta- J 
nowozo uważać za dobre dla kraju.

Nawet Indzie mało szanujący prawa reli­
gijne mówią, że dopiero przyszłość pokaże, czy 
Węgrom, którym od ugody w r 1867 tak szozę- 
śliwie we wszy.-.tkiem się powodziło, przynie­
sie rsforma kościelna równie błogosławione 
skutki, jak dzieło Deska i Aadrassy’ego, które 
pozwoliło im rozwinąć się wewnętrznie w spo­
sób oddawna na ziemi arpadowej niezapamię- 
tany. Ozy te śluby cywilne, które tyle zgryzo­
ty zgotowały sumieniu katolioaiej ludności i 
wniosły p dudnię walki w bratrsie szeregi, 
zbl żą Madyarów do narodowej potęgi, o której 
marzę, to zagadka ciemna i bardzo wątpliwa. 
Ale na rr.zie pewnem jest to, że zabiegi libe­
rałów o powodzenie rządowego projektu w sej­
mie zburzyły stronnictwo „niezawisłe1*, stojące 
dotąd na grunoie po tulaiów z roku 48-go i 
nieuznają e ugody stworzonej przez Bausta, 
D aka i Audrassy’ego. Pctężuem było to stron­
nictwo, dopóki siał na jego ozele zmarły nie­
dawno Daniel LaDyi, ale petem nieco odsunęła

się od niego frakcja Eoetvess, następnie ftak- 
cya Gezy Polony i, bo nie mogła się zgodzić 
z Koszutem, który na krótko przed śmiercią 
dał takie hasło z Turynu: „Gdy idzie o walkę 
z Kościołem katolickim, to nawet z zaklętym 
wrogiem wolno się sprzymierzyć ** ; w końcu, — 
ro ostatniej rozprawie nad wnioskiem o naga­
nę gabinetowi za jego usunięcie się od pogrze­
bu Koszuta, — wystąpiła ze stronnictwa nie- 
zawisłośoi frakoya Ugrona i tak z wielkiego 
obozu po-ostaf tylko mały niedogryzek, stoją­
cy pod komendą chwiejnego Justha, który dla 
ślubów cywilnych popiera liberałów i Weker- 
lego, więo święcie spełnia wolę swego mistrza 
Koszuta, a jednak dla pamięci jego nawet te­
go nie zrobił, do czego wzywał go wniosek 
Ugrona. Tak tsdy nie ma już stronniotwa ko­
szutowskiego, z niego została tylko mizerna 
fcakoyjka, która nigdy w niozem nie zaważy. 
Dla gabinetu Weksrlego i dla systemu duali­
stycznego to rozbicie się obozu zwolenników 
zupełnej odrębności Węgier jest zwyoięstwem 
prawdziwie ważnem i stokroć rzeczy wistszem, 
aniżeli ziudoe powodzenie projektu ślubów cy­
wilnych, bez których Węgry mogłyby żyć 
szczęśliwie, bez troski o wszystkie walki, jakie 
w narodzie niezawodnie się zaczną.

Stosunek swój do parlamentu Orispi po­
stawił na ostrzu ntża; rozwiał ostatnie złudze­
nia, jakie żywiono we Włoszech oo do możli­
wości kompromisu między rządem a komisyą 
piętnastu, mającą za sobą prawie wszystkioh 
deputowanych; słowa jego, znane z wozoraj- 
szego telegramu, można tak przetłómaczyó: 
„Wiflę moją przeprowadzę, czy si(ę z nią zgo­
dzi parlament, ozy się nie zgodzi fu

Komisja piętnastu jest to ta, którą w lu­
tym wybrał parlament dla zbadania finanso­
wych pomysłów gabinetu; równooześnie druga 
komisyą, złożona z dziewięciu ozłonków,* zajęła 
się crispiowskim projektem administracyjnych 
reform, obejmująeyoh redukoyę liczby urzędów 
i pełuomooniotwa niemal dyktatorskie, których 
Crispi dla siebie zażądał. Referaty obu komi­
sy! razem weszły na stół izby. Otóż referat 
komisyi piętnastu spotkał się ze słowami Cri- 
spiego: „Albo daoie mi wszystko i wtedy pój­
dę z wami, albo... rząd wie, jak postąpi!“ Po­
nieważ zaś od tej finansowej kwestyi zależy 
przyszły budżet, ułożony z góry tak, jak gdy­
by reformy administracyjno już były zatwier­
dzone, przeto o referacie komisyi dziewięciu 
rzekł Cnspi, że gabinet nie zgadza się na dy- 
skusyę nad tym referatem przed uchwaleniem 
budżetu. Znaczy to po prostu, że parkment 
musi przyjąć bez zmiany finansowe projekca 
gabinetu, potem zatwierdzić budżet, ułożony 
z uwzględnieniem tych projektów, a jnż admi­
nistracyjne reformy, mająoe wyłąozme oszozę- 
dnośjiowo znaczenie, same przez się z tego 
wynikną i pozostanie tylko daó do nioh nie­
zbędne upoważnienie Crispiemu, czyli obdarzyć 
go pełnomocnictwami.

Wynika z tego, że Crispi już z góry wie, 
iż z parlamentem, albo bez niego postawi na 
swojem, bo widooznie ma w rękaoh podpi­
sane przez króla upoważnienie do tego. Ko­
misją piętnastu zrobiła jednak dużo dla zgody 
z rządem. Chciał on powiększenia podatku 
gruntowego o 20 proc ; ona mu przyznała 
to powiększenie o 10 proc.; chciał zmniej­
szyć liczbę urzędników, aby przezto u*zozu- 
plić wydatki administraoyjae; ona, zamiast 
dymiayo.to wania niektóry oh urzędników, za­
proponowała odebrać wtzystkim dodatek do 
pensyi na mieszkania, co według rachunku, 
zrobionego tylko dla ursędników w jeduym 
Rzymie, dałoby oszczędności milion franków; 
ohoiał nałożyć na rentę państwową podatek, 
wynosząoy O 20 wartości kuponu ; ona, wyba­
dawszy zagranicznych bankierów, zapropono­
wała podatek, wynosząoy 0 1 4 ; podniesienie 
cła zbożowego do 7-mia lir za oentnar pazeai- 
cy i podniesienie eony soli o 5 centesimi w 
zupełności przyjęła; wreszcie rząd uznał mo­
żliwość oszczędności w wydatkach na wojsko 
lądowe i marynarkę aż do 6-oiu milionów, ko­

misya zaś zażądała tej oszozęinośoi na 24 mi- wne dwukołowe wozy, starorzymski zabytek, ; 
lionów — i w  fcem jest główna różnica między , zaprzężone w trójkę koni, mułów lub osłów, 1 
rządem a komisyą. Kiedy skrajna opozycja ! mają środkowego konia ustrojonego w mosię- 
zapytała w parlamencie Crispiego, dlaczego ; żne z wieżyczkami i dzwoneczkami siodełko, 
tak się opiera rtdukoyi wojska o dwa korpu- które służy do utrzymania równowagi wozu; 
ey, kiedy przeoież wszystkie rządy jakby na głowy końskie przystrojone w ogony lisie, 
wyścigi zapewniają , żo nastała era długiego | grzywy, a nieraz i ogony w kokardy. Tylko 
pokoju, Crispi odrzekł, uderzając ręką o pul- j oni aami, doróżkarre i woźaioe, zaniedbani w 
p it : „Bo to byłoby pclitycznem samobójstwem!** stroju, często brudni i odarci, a zawsze chciwi 
Słowa te sprawiły fatalne wrażenie w całej zysku. Powiedzieć to s*mo trzeba o całej 
Europie. Wszędzie odezwały się głosy: „A  praeująoej i robotniczej klasie Neapolu; ochę- 
więc rządy uspakajają pnbliozność, zapewniają, f dóstwo nie jest jej zaletą.'  Już w kwietniu, a
Ź9 będzie długi pokój, ale sama tarnu nie 
wierzą I** Trzeba więo było osłabić znaczenie 
słów Crispiego i oto r Rzy-cie dano do 
nioh taki komentarz: nNie o wojaę idzie, lecz 
o to, że nadmierną oszc-.ędnością można tak 
zdezorganizować armię, iż potem potrzeba 
będzie setek milionów 1 długioh lat na posta­
wienie wojska na jego dzisiejszej stopie**. 
Musimy przyznać, że taki komentarz nie 
mógł nikomu trafić do Przekonania, bo prze­
cież nia projektowała komisya uszczuplić wy­
datków na kształcenie całej armii, lecz tyl­
ko żądała zniesienia dwóch korpusów, a to 
nie może byó nazwane dezorganizacją całej 
zbrojnej siły. Lepiej byłoby szczerze powie­
dzieć, że pokój zawsze jeszcze w znacznej mie­
rze opiera się na bagnetach.

bardziej jeszoze w leoie war sta to we i domowe 
zajęcia odbywają się na ulicy, czeszą się, myją, 
brody golą n* uiiey, naprawiają but.y, bieliznę 
wszelką, piorą ją i suszą na ulicy, umilając so­
bie pracę rozhoworem i śpiewami.

Ma Neapol i swoją sielankę. Oto rano i 
wieozór kozy, „uoieszne kozy ma trzodo jedyna**, 
a za nimi krowy z dzwonkiem u szyi i cie­
lątkiem u boku, oprowadzają się po ulicach i 
placach. Pasterz potrząsa dzwonkiem, a wy­
wołuje : mleko, mleko! Wnet wychodzą z do­
mów gosposie młode i starsze z garnuszkiem 
lub szklanką i podój odbywa się na ulicy. Na­
cieszyć się nie mogłem oną idylą wśród gwaru 
wielkiego miasta.

Gwar ten przeciąga się póino w noc, lo­
kale publiozne zamykają się o lej w nocy ;

, wszę dzie krzyki, śmiechy, ruch nie do opisania,
i .  J  1 1  _ _  ” _ ł  ;      1 *  

Wojownicze usposobienie Crispiego obja 
wiło się nistylso owem ultimatem, które on f wszędzie rozlegają się oidźwięki muzyki, na 
postawił parlamentowi: jednocześnie zaczął d o -! placu plebiscytu i w galeryi wielkiej grają or- 
kuczaó duchowieństwu i w ogóle Watykanowi, i fcie^try wojskowe i miejskie w salach restau- 
K ’ edy stanął u steru, liczył na pomoc Papieża raeyi ślepe, kulawe trubadury i przestarzałe 
w walce z ruchem rewolucyjnym na Sycylii i trubadurki na gęśli i cytrze słodko-nudne wy-
Carrarze Ale ten ruch nie zwracał się prze­
ciwko Kośoiołowi, leoz przeoiwko tym masoń­
skim rządom, które obdzierają lud, a uciskają 
Kościół. Więo duchowieństwo zachowywało 
się obojętni®, a Papież tylko żal wyraził, że 
doszło do rewolucyjnego ruchu. Otóż, zdła­
wiwszy wybuchy zniechęcenia ludowego, Cri­
spi zaczyna teraz mścić się na duchowień­
stwie i Watykanie tysiącznemi szykanami i 
odmową zatwierdzenia papieskich nominacji 
na godności biskupie.

K O R E S P O N D E N  C Y E .

grywają melodye a głosem wrzaskliwym od 
zmęczenia wyśpiewują arye mistrzów włoskich,
przystaną na ohwilę, aby wyciągnąć rękę do
gościa po „solda**.

Teatrów w Neapolu blisko tuzin, jeden 
z największyoh w Europie S, Carlo ma 192 lóż 
w 6 rzędach i tę sławę, że pierwszych auto­
rów sztuki tu po pierwszy raz przedstawiano, 

j Najulubieńszym jednak teatrem dla lekkich,
I płochych Neapolit ńczyków to teatrzyk Poli- 
chinella (Cedrula z sąsiedniej Aoerry) z swemi 

I niewyczerpanemu dowcipami i farsami, których 
j praojcem ma byó Atella z rodu Osfeów, pierw- 
j szych założycieli dzisiejszego Neapolu. Dwa 

Neapol d. 10 kwietnia. razy dziennie dają tu przedstawienia, a zawsze
Złota doba dla Neapolu: 40.000 obcych, | sala teatru przepełniona, trzęsie się od śmiechu

feresłiere; pełne ich hotele, wille, ulice, place, i  ̂ oklasków.
tramwaje, omnibusy, wagony, galerye, a płacą j Port Neapolu nierównie mniejszy i goraej
i płaoą, od rana do nocv, bo za każde słowo j urządzony jak w Marsylii lub Tryeśoie. Zawi-
usługi lub uśmiech życzliwości wiecznie gło-j doń przeważnie okręty masztowe kupieckie,
duy grosza Neapolitań :-k dopomina się o 
solda (2 ety). Ma odrębną, sobie właściwą cha­
rakterystykę Neapol, wesołe wrzaskliwe, wie­
cznie śmiejące się i śpiewające miasto, bo też 
cudownie rozłożone nad morzem tyrheńskiem, 
po którem niegdyś żeglował Eneasz, sznkająo 
drugiej ojczyzny dla siebie; bo też cudownie 
piękne lazurowe niebo po nad niem a dokoła 
wienieo wysp, skał i gór wuikanioznych z wie- 
c«nie dym ąoym Wezuwiuszem na ozele, i drugi 
wienieo will, ogrodów i miasteczek nadmor­
skich. Wszystko to razem składa się w prze­
śliczną harmonię, która i syna półnooy uspo­
sabia wesoło, a cóż dopiero gorącego Neapoli- 
tańozyka, mającego w swych żyłaoh krew gie- 
cko-romańską. Żyje on też tu z duia na dzień, 
bez myśli o jutrze, chociaż dziś głodny i goły, 
w politykę się nie bawi, poważnym rozpamięty- 
waniom się nie oddaje, wesół zawsze i swa­
wolny; gdy mu kto lub co wejdzie w drogę 
rozgniewa się srodze, wrzaśnie groźbą lab 
przekleństwem, ale za minutę już się śmieje i 
rozprawia w najlepsze, albo wyśpiewuje aż do 
zachrypnięcia gardła, że ma na sprzedaż kar­
czochy albo pomarańcze, zapałki, grzebienie, 
ołówki — bo tu dobry handel odbywa się ja* 
u nas na Kazimierza penpatetyczuie, chodząc i 
wrzesz ząo po ulicach. Dorożkarze trzaskają 
z bicza jak naize Krakusy, a mają zgrabne 
lekkie doróżki i jeszoze zgrabniejsze ohyże ko­
niki z Kaprery, ojczyzny Ganbaldego, które 
przystrajają w uprząż gustownie nabijaną w 
srebrne i złote koiuszka. Nawet ciężkie łado-

parostatki rzadko stoją na kotwmy
Naukowe życie mało ta rozwinięte. Na­

wet neapolitańska dawna świetna szkoła pę­
dzla i dłata dziś w zastoju, a życia politycz­
nego tu nie ma wcale, skoncentrowało się ono 
w Romie. Dogadza to wesołym krzykliwym 
Neapolitańozykom, praca naukowa, a nawet ar­
tystyczna nie jest im dogustu; celem ich ży­
cia próżnować, bawić się i używać, jak przed 
wiekami cezarowie: Tiberyusz, Klaudyusz, Ne­
ron, Tytus i Adryan i cala plejada ioh dwo­
rzan i zuiewieśoiałyoh, przeżytych patrycyuszów 
rzymskich, którzy tu i w okolicy obok cesar- 
skioh letnich pałaców, ogrodów, łazienek, swoje 
rozkoszne wille gęsto rozsiane mieli. Dziś z nich 
tylko szczątki ruin, a na nich piętrzą się wille 
nowego stylu mniej wykwintne i rozkoszne, 
w których cudzoziemcy i zamożniejsi miesz­
kańcy „trzeciego Rzymu1* latem chętnie prze­
bywają, bliskość bowiem morza łagodzi znacznie 
letnie upały.

Kościołów koło 300. Wiele z nich dźwi­
ga kilka wieków na swych murach, ale nie­
szczęsna mania przy końcu X V II i w XV III 
wieku „odnawiania** świątyń pańskioh w stylu 
barocoo, popsuła je bardzo. Tak n. p. wspaniała 
gotycka katedra św. Januarego z X III wieku 
zaohowała do dzisiaj ledwo kilka kaplic i fron­
ton gotycki, zamiast sklepienia sufit, prawda 
że z X V I wieku, ozdobiony malowidłami takich 
mistrzów jak Sautafada i da Forti i cała świą­
tynia, zwłaszcza zaś kaplica „skarbiso* bogata 
jest we freski i obrazy najznamienitszych mi­

strzów jak: Luca, Giordauo, Solimeni, Vasari, 
Domenico; bogatsza jeszcze w marmury, ol­
brzymie biu3ta srebrne, w złote i srebrne na­
czynia kościelne. .

Pobożność Neapoiitańczyków mniej tu 
ucierpiała w ostatnim ćw>srćwieku masońsbo- 
liberałayoh rządów, jak w Rzymie, ale ostygła 
znacznie; kler liczny, nie sapraoowuje się tu 
w konfesyonale, nabożeństwa jednak odbywają 
się tu okazale i z prawdziwym artyzmem Za­
konnikom rząd włoski zabrał wszystko, roze- 
gnał, przy kilku tylko klasztorach zostawił im 
po kilka cel i pozwolił z ramienia kaidynała 
arcybiskupa zarządzać kościołem W  ten spo­
sób i księża Jezuioi pozostali przy swym oka­
załym kośjiele z X V II wieku, ?a Łj otworzyli 
konwikt szlachecki na wzgórzu Connocohia 
z cudnym widokiem na miasto i wiecznie dy­
miący Wezuwiusz.

Obejrzawszy miasto, pog lałem koleją do 
Pompei. W  mniejszej czjści ono odkopane, 
na drugiej rośnie złotowłosa pszenica. Czego 
się za młodu w Antiquitate» Romanorum nau­
czyłem, tu się widzi w oryginale, prawda, że 
uszkodzonym, ale zawsze wiele mówiącym. Naj- 

I znaczniejsze wykopaliska pompejańskie prze­
niesiono do narodowego muzeum w Neapolu, 
drobniejsze tylko i kilka ciał Rzymian zasypa­
nych lawą i dobrze zachowanych w muzeum 
w Pompei. Kwadrans drogi pieizej: Vale di 
Pompei zakład ciema^oh i prześliczna, bogata 
w marmury nowa świątynia z cudownym obra­
zem Matki B żaj w głównym ołtarzu i orga­
nem na pozór zwyczajnym, ale k<óry starczy 
za orkiestrę całą. Wdowi grosz katolickiego 
świata dźwignął ten zakład i ten kościół.

Z Pompei powozem lub konno do stacji 
kolei linowej, a koleją na ostatni stok Wezu­
wiusza, który już pieszo przebyć trzeba, bo 
grunt z popiołu i lawy niepr.wny. Jakoby sto 
armat grało i sto burz czerwcowych razem hu­
czało: taki szum, huk, dym kotłuje w onym 
wulkanie. Przycichnie na chwilę, za to z po­
trojoną siłą i huczy i dymi i grzmi i wyrzuca 
kamienie i lawę płomienistą. W dzień sądu 
Pańskiego cała ta olbrzymia maszyna świata 
stanie się takim wulkanem przerażająco wspa­
niałym.

Na przeciwnej stronie miasta dawne Pu- 
teoli dziś Pozzuoli z ruinami pogańskich świą­
tyń i amfiteatru, stamtąd pół godziny drogi 
doróżką grota, autentyczna grota Sybilli ka- 
mejskiej, opiewanej w VI księdze Eneidy W er­
gilego. Dłctgi, ciemny, wilgotny podkop, oświe­
tlony pochodniami, zwęża się i zwraoa w pra­
wo i prowadzi do onej sadzawki ujętej w opra­
wę marmurową, cwanej „kąpndą Sybilli**, któ­
rej wyziewy proroczo nastrajały kapłankę. Prze­
bywa się ją „na baranie** na ramionach prze­
wodnika w bród. Woda ciepła z siarki zapa­
chem. Do koła sadzawki trzy małe komnaty 
z resztkami marmuru i sztuku, jedna dla pro­
rokini, druga dla Nerona, który ta z nią dłu­
gie wiódł rozmowy, trzooia dla najwyższego 
kapłana Sybilli, Opodal groty dwa jeziora od­
cięto od morza „drogą Herkulesa**: iakreńskie 
sławne Ostrygami i piekielne {laca averno) wej- 
śoie do piekieł, którym Sybilla wprowadzała 
Eneasza do Acherontis ad undas. Cesarz Augu- 
stus złączył obydwa jeziora, zbudował port pię­
kny, opiesany przez Wergilego i Horacego 
portus julianu*, a Neron urządził w pobliskiej 
Baja zakład kąpielowy ciepłych wód siarcza- 
nyeh z pałaoami i świątyniami, który się wnet 
stał głcścy nie tyle siłą ieozaiozą, jak wyuzda­
ną rozpustą i zasypany zo3tał popiołami, dziś 
wypalonego oddawna wulkanu Nowagóra (Monte 
nuovo), tylko korytarz z kilkunastu łazienkami 
pozostał i ruiny, na których wznosi się zanie­
dbana ubiga wiosk* Baja.

Przea Bacoli, skalisty przylądek Misenum, 
gdzie Eneasz trębaczowi swemu olbrsymi gro­
bowiec ze skał dźwignął, po pod łak Feliksa, 
resztki starorzymskiego wodociągu, zdążasz 
prześliczną nadmorską drogą do Kumy (Cumae). 
Kolebka to Neapolu. Na 1050 lat przed Chry­
stusem E dczyey z Małej Azyi tu kolonię zało­
żyli, która w skutek napływu handlowych Gre-
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Powieść współczesna
przez

W in c e n te g o  h r . Ł os ia .
(Ciąg dalszy),

  Ale... podobno hrabina Zenaida używa
pewnych środków, wód...

— Pani ich nie potrzebujesz — cdparł szorst- 
io Sturmwind, -  ptni rodzaj piękności jest 
:upełnie inny. Pani jesteś z bronzu, a bronzo- 
wyth ludzi niszozą tylko ich własne namię no- 
ioi. Używaj pani wreszcie w wypadku bezaen- 
lośei lekarstwa na sen, a w wypadku cierpi&n 
izycznyoh morfiuy. Do każdej, najmniejszej 
iper&cyjki, do zaplombowania zęba, kaz się 
pani chloroformować. Cierpieć ani fizycznie, 
*ni moralnie klientkom moim nie wolno- Bądź 
pani kekietką, bo zdaje mi się, że nią me J6'  
jteś. Kokieterya to moja najdzielniejsza po- 
moonica. Ona utrzymuje siłę woli, ona daj0 
aiezbędne pięknośoi zadowolnienie i podnietę.

Pierwszy wstał z krzesła, jak dygnitarz, 
dodał:
— Na list p&ni zawsze odwrotną pocztą od­

piszę. Dłuższych rad udzielam tylko w zamó- 
wionyoh godzinach. O miksturach pani, pani... 
łenaidy pomówimy za lat dziesięć.

PaniWalerya pożegnała Slurmwinda ocza­
rowana. Postanowiła sobie zastosować się jak 
najściślej do jego wskazówek. Wbrew powzię­
temu dawniej zamiarowi niewidzenia się z ni­
kim w Wiedniu, resztę dnia poświęciła odwie- 
Izinom licznyoh znajomych. Obied jadła w wy- 
jornym humorze u Sachera w gronie przyja- 
iół. Około siódmej wieozorem musiała z nimi

się rozstać, bo szła na operę z księżną Titą. 
Przedtem jednak muiiała jeszcze się przebrać. 
Spieszno jej było do domu, ale nie wsiadła do 
czekającego pod bramą słynnej restauraoyi fia­
kra, tylko piechotą udała się przez Ringstrasse. 
Dziwny kaprys nagle przyszedł jej do głowy. 
Niedość jej było, że ją lofeaj wziął za baronó­
wnę, że lekarz kazał na lat dziesięć odłożyć 
rzeczywiste odmładzanie się, ona jeszoze im me 
dowierzała, bo znam mężczyzn w ogóle. Aie 
teraz miała już sposób, i to niechybny, dowie­
dzenia się, oo iayśieć o swej piękności.

Pełia werwy, leoiuchnym krokiem szła 
wzdłuż oświetlonej ulicy, rzucając na młodyoh 
przechodniów znaczące spojrzenia. Tak zbliżyła 
się do hotelu Imperial. Bzalouą miała ochotę 
obejrzeć się za siebie, ale zabrakło jej odwagi. 
To mogłoby ją za daleko posunąć. Lecz za to 
parę razy zatrzymała się przed wystawami ma­
gazynów. Serce jej biło, jak nigdy.

W  hotelu odebrała klucz od apartamentu 
i pospieszyła, jakby uciekając, na piętro. Tu, 
w chwili, gdy już miała zakręcić kluuz w zam­
ku, stauąi przy niej wysmukły, nie pierwszej 
młodości, ale strojny i eleganoki mężczyzna. 
Pani Walerya przestraszyła się. Nieznajomy 
uczynił ruch, jakby ohciał wejśó za nią.

— Ozy pan masz do mnie jaki interes? — 
zapytała tonem drżącym, ale ostrym i du­
mnym.

Mężczyzna zmię3zał się.
— Pozwoliłaś mi pani towarzyszyć sobie — 

bąknął.
— Zwaryowałeś pan.

Wpadła do numeru, zatrzasnęła drzwi za 
sobą i przerażona rzuciła się do elektrycznego 
dzwonka, na którego guziku dopóty trzymała 
paleo, aż się zbiegła służba.

— Proszę mi przysłać służącą.
Oburzony kelner odparł:

— Ależ na służąoą dzwoni się dwa razy. Tak 
się dzwoni na alarm...

Ps.ni Walerya spokojnie zniosła gniew kel­
nera. Osiągnęła to, czego pragnęła: na swoje 
wątpliwośoi  ̂ ot-.zymała lepszą odpowiedź, niż 
mógł jej dać Sturmwind lub jakikolwiek inny 
znawca piękności.

Była uszczęśliwioną. Ludwik widocznie ją 
opuśoił z chwiiowego przesytu. Gdyby zechcia­
ła, niezawodnieby do niej powróoił. On prze­
padał za Wiedenkami i z ł ioh Schnittem, jak 
mówił. Ale ten „sznyt1* ona właśnie posiadała. 
Mąż je j,  który b jł  sławnym gastronomem, 
przejadł się raz truflami, na które przez dwa 
lata patrzeć nie mógł. Potem do nioh z wię­
kszym apetytem powrócił. Z kobietami mogło 
być to samo.

Ale na rozmyślania czasu już nie starczy­
ło. Księżna Tita czekała w łoży, a naza­
jutrz paui Walerya miała wyjeohaó do Lwowa 
na karnawał. W  Wiedniu zadanie jej było już 
skońozone..

XVHL

Wszystko szło dalej po myśli pana Artu­
ra. Dzień ślubu był wyznaozony na św. Józe­
fa, bo pani Boiska nie zgadzała się na wcze­
śniejszy termin, a pan Artur znowuż pod 
żadnym warunkiem nie chciał przystać na 
odroczenie ceremonii do czasu powielkanoone- 
go- Nieraz w ohwilaofi największego zado­
wolnienia i najlepszych nadziei widmo pani 
Waleryi odbierało mu sen i apetyt, otuohę i 
pewność swyoh Lroków. Ona, myślał, mogła 
wszystko jeszoze popsuć. A w miarę, jak zbli­
żał się termin ślubu, Ludwik ooraz więcej

znudzony był formami, jakim w charakterze 
konkurenta musiał się poddawać. Gdyby go 
w jednej z tych chwil, w których go mę- 
ozyły proszone obiady, rauty, wizyty, odda­
wane starym przyjaciółkom paui Bolskiej, 
przydybała baronowa, nie wiadomo, eoby 
się stać mogło. Ludwikowi wprawdzie podo­
bała się Mariola, ale sądził, że połowa tego 
ozasa, jakiego użył na przypodobanie się jej, 
wystarczyłaby mu do zdobycia najoporniej­
szego serca. A już marzył o przejażdżce po 
Europie na Wiedeń i Monte-Carło, albo też o 
wybraniu ze swych stad kilku czwórek, które- 
by sam ujeżdżał w dużyoh saniaoh przez wo­
łyńskie stepy. Dusiły go oiasue, konwenoyo- 
nalue, wymanierowane salony; brakowało mu 
w nich swobody i powietrza. Widział to hra­
bia. Nieraz musiał go napominać i zwracać 
jego uwagę na zbrodnie, jakich się dopusz- 
ozał. To w żakieoie zjawiał się na obiad 
do przyszłej świekry, to z wieczora wypro­
wadzał nie narzeczoną, lecz jakąś inną da­
mę; to się rozwalał na kanapach w sposcb 
dobrze widziany tylko w katakumbach weso­
łego Wiednia.

Hrabia miał więc różne troski, które mu 
jednak zneśnemi się wydawały w obec blisko­
ści upragnionego celu. Do Marioli z dnia ua 
dzień ooraz silniej się przywiązywał. Ta de­
likatna i tkliwa istota ujęta go tak za serce, 
iż nieraz żałował, że nie jest na miejscu L i- 
dwika. Gdyby był w swoim czasie wiedział, 
że między pannami trafiają się takie jak B fl­
eka istoty, nie byłby został ani kucharzem, 
ani starym kawalerem. Tymczasem wysilał 
się, by naprawić błędy i szorstkości Ludwika. 
Sam kupował bukiety i cukierki, by je wysy­
łać w imieniu kuzyna pod adresem' jego n*'

rzeczonej. Dla okazani* uprzejmości Marioli 
sam mu udsiełał lóż^ych pomysłów, które 
jakimś cudem do głowy mu przychodziły, bo 
nie miał wcale doświadczenia w podobnych 
sprawach. A gay czasem zastawał Mariolę 
smutną, przestraszoną jednym z tysiąca dzi­
wacznych postępków Ludwik?, nielicujących 
z rolą zakochanego, tak jej umiał właściwie 
ozy też genialnie przedstawić teu charakter, 
iż wierzyła ped wrażeniem słów jego w mo­
żliwość szczęścia z takim mężem Bo Ludwik 
— tłnmaozył jej hrabia — jest typem dość 
pospolitym w sprawach, których ona nie znała. 
Ta jego rubasznośó, otwartość, prostodusznośó, 
t9 wyskoki bujnej natury, objawiające się w 
formach, może ozŁsem nieoo surowych, do­
wodzą wł&śnie szlachetnego gruntu. Ludwik 
był sierotą, dzieckiem stepów ; żyła w nim 
fantfcz;; a przesławnych niegdyś brłagułów, o 
których oryginalności ona pojęcia mieć nie 
mogła. Ci bał&guli — byli to dziwacy, pali­
wody, monstra w swoim rodzaju, ale też 
nieraz byli to ludzie tak wj bitnych zalet, 
że zjednywali sobie niemi szacunek, całego 
społeczeństwa. Bo ona, Mariola — tłómaezył 
dalej hrabia,—me zna stron rodzinnych Lu­
dwika, nie rozumie, jak odmienne warunki 
składały się tam na wytworzenie niesza­
blonowe charakterów. Ludwik, wychowany 
w Czujnikach, w pałacu o stu pokojach, 
w dobrach, liczących setki tysięcy morgów 
ziemi, nigdy od nikogo niezależny, nieza­
leżny też i od stosunków materyalnyob, mu­
si się różnić od młodzików, wiecznie czemś 
skrępowanych, i czatujących tylko na dobry 
ożanek.

(Ciąg dalszy aaatąpi).



P R Z E U L p  * ania 19 Kwietnia IS94.

''ASi&jąa- rlę, samżyła nowe osady Pu- 
Uutt * laieopoHs (dzisiejszy Neapol j i greofcą 
oywuizacyę na cały półwysep włdski rozpo 
starła Stąd też pochodzą owe księgi eybillfń- 
skie“, które od króla Tarkwininsza czasów a i  
do Konstantyna W słnżyły męt m btann sta­
rej Romy sa święte źródło rad zbawiennych 
bosaich objawień. Steroae ,jszp%& na »nlkani- 
oznej pełnij yron i jaskiń skale wspaniałe rni- 
ny AJSropolnf a na minach świątyń Apoiuna 
Diany, Gigantów (olbrzymów) i Serapisu roz­
siadły się rozkosznie "lunice.

Kiasyozna to iście ziemia ten Neapol 
z okolicą, bardziej niż :nny płat Ita lii, bo opie­
wam przez wieszczów, którzy pokoleniom ca­
łym przez lat 2000 służyli i stazą za podstawę 
wykształoenia. J doznaje się dzianego ucznoia 
a rzewnego, gdy chłopięce wrażenia stndyów 
klasyoznyoh, spotęgowane plastycznem przed­
stawieniem poety i młodą wyobraźnią widzi 
elę tu zr0«iizowane,' rzeczywistość nie zawsze 
odpowiada fikcyi poetycznej.

Nazsjntrz parotreem z portu św. Łnoyi 
na mocze. M»>« tyrrhenum, które oblewa Nea­
pol, zasiane gęsto wulkanicznej formacyi ska li- 
stemi wyspami, opiewanemi także przez sta- 
ryoh wieszczów. Onrócz tych wspomnień kla­
sycznych i wspaniałego wi'Toku na morze i Ne­
apol, oprócz p»miątkowyoh tf blic na cnmaoh, 
w których znakom oi mężowie ohwilowo za­
mieszkiwali, nie przedstawiają one nio nadzwy­
czajnego, przyjemne są ,ednp,k nad wszelki wy­
raz swem pstrokaceni różnojęzy^znem towarzy­
stwem, które się na nich gromadzi, w te s pła­
szcza dni, kiedy blisko 2000 członków lekar­
skiego kongresu rzynukiego z żonam i córka­
mi dwoma osobnymi pociągami przybyło na 
zwiedzanie Neapolu, a przecudna pogoda sprzy­
jała wycieczkom.

Berlin 12 kwietnia.
(:) Okres oiszy zupełnej nastał obecnie w po­

lityce. Po załatwieniu traktatu handlowego z Ro­
sy®. parlament świeci p^zeraźiiwem- pustkami. 
Z wyjątkiem starych wilków parlamentarnych, 
którzy, nawiasem mówiąc, przeważnie z nało­
gu lub wskutek braku innego rfoyonalmejsze ■ 
go najęcia nie opuszczają żaunego posiedzenia, 
niewielu deputowanych zjawia s-ę na g“ ,i obrad 
i jak mieoz Damoklesa, wisi bezustannie nad 
uiaiem prawedawozem niebezpieczeństwo prze­
rwania obrad z powodu niedostatecznej dla 
prawomocności uchwał obecności członków. R ó­
żne są przyczyny tej nieoiekawej apatyi pra­
wodawców Jedni tłómiozą się brakiem wynt 
grodzenia za spełnianie obowiązków poselskich, 
uniemożliwiającym cokolwiek dłuższy pobyt 
w stolicy jednostkom, nie rozporządzającym 
dość zr.aoznym majątkiem lub dochoa imi, pły- 
nąoymi z innego źródła, Drudzy upatrują głó­
wną przyczynę w przybierającem coraz gro­
źniejsze rozm ary zniechęceniu tak w r'góle 
w szerokich sferach ludności j»k i pomiędzy 
jej rc rezentantairi do spraw politycznych.

Z samej natury rzeczy i w narouzie sła­
bnie cc raz więcej zainteresowanie się sprawami 
parlamentarnemu, h pośrednio taaże polityczne- 
mi. Coraz wyraźniejsze znużenie parlcmcnta- 
ryzmu stwierdzić się daje zr< sztą prawie we 
wszystkich innych kcnstytcoyjnyoh państwach 
Europy. Znużenie to nigdzie jednak nie zazna­
cza się tak jasurawo jak właśnie w Niemczech. 
Dziwić s;ę temu trudno. Niemcy bowiem są i 
dzisiaj jeszcze krajem n i pozór tylko parlamen 
tajnym. Mowy, -wygłaszane w niemieckim par 
lamencie, nie są właściwie n'czem innem, tyl­
ko młóceniem pustej słomy. Przeciwne zaś rzą­
dowi uchwały większości nie wywołują żadne­
go groźniejszego z« targu, nie obalają gabine­
tów, ari nie przyczyniają się do zmiany w kie­
runku polityki. Oo najwyżej, nieposłuszny par­
lament zostaje rozwiązany ustępuje miejsca 
reprezentacjo, cdp witdmjąoej lepiej widokom i 
potrzebom władzy wykonawczej.

W  obec tego nietylko nie przeraża, ale 
nawet nie zajmuje nikogo, z wyjątkiem zainte­
resowanych bezpośrednio czynników państwo 
wyoh, przygotow ająoy się obecnie zatarg po­
między parlamentem a rządem. Pomimo wido- 
ozuego już dziś oporu znacznej większości ciała 
prawodawczego, rząd występuje na nowo ze 
swym projektem rciormy finansów państwa. 
Opracowany przez ministra skarbu, dra Mi- 
quela, ten projekt, dążący do uwolnienia Rze­
szy z pod zaleŹLCśoi finaasowej od związko­
wych państw niemieckich, zasługuje w zupeł- 
nośoi na uznanie. W  zśsadzie też zgidzają sie 
na tę reformę wszystkie prawie stronnictwa. 
Większość jedrak uważfi słusznie obecną chwilę 
ekonomicznego zastoju, zwiększonego jesz ze no­
wymi wydatkami na armię, na najmniej odpo­
wiednią do przeprowadzenia dzieła, połączone­
go z tak znacznymi kosztami. Ale przebiegły 
dr. H.quel nie traci nadziei, że ud-, mu się 
dojść do oeln. Zachowawcy, pom'mo rozgory­
czenia z powodu traktatu hardluwego, staną 
w tej sprawie po stronie rządu Oprócz tego 
minister skarbu zjed nał sobie poparcie blisko 
połowy stronnictwa 06ntrum; potrzeba więo

będzie to pomnik idei wylęgłych na niwie za­
patrywań się na malarską sztukę przy schyłku 
naszego stuleoia, będzie to pełny wyraz naj- 
nowocześniejsL^go prądu, w którego bystre 
nurty radzihy oałą sztukę malarską zawrócić— 
niektórzy. A że prąd to silny, a że zwolennicy 
jego walcz., do up dłego, a że apostołowanie 
czystej wody modernizmu w sztuce jest dziś 
najulubieńszym sportem ; powołanych i niepo­
wołanych, tem większego znaczenia nabiera 
dzieło Muthera, tem skrupulatniej liozyó się z 
niem wypada i wypwdnie jeszcze nieraz.

Z jakiego założenia wychodzi Muther? 
Ongi mówiono sobie: arcydzieła pozosta­

wione nam przez Greoyę są arcydziełami ar­
cydzieł; potem mówiono sobie: nie, arcydzieła­
mi aroydzieł są dzieła sztuki z czasów „odro­
dzenia" i dalej kunszt malarski pójśó nie iest 
w stanie. Następnie, już w oiągu bieżącego 
wieku, zapewniano, że dzieła -sztuki w naj- 
nowszyoh czaeech powstałe, są inne co prawda, 
niż arcydzieła greckie i renesansu, jednak 
stoją na równej z niemi linii, ożyli innem sło­
wem, że wieki, każdy na swoją rękę, są w 
stanie wydawać jednakowej wartości aroy- 
dzieła. Nareszcie, przyszli krytycy najnowsi i 
zawyrokowali, że: ani słowa, wspaniałe są kla- 
sycyzmy greckie i aroydzieła odrodzenia, a 
nawet woale p»An« są obrszy powstałe osta- 
tniemi czasy, jednak — sztuka malarska zro­
biła dopiero teraz olbrzymi krok naprzód i w 
ostatniej niemal chwili, pod ręką niektórych 
mistrzów doszła do swego — apcgeum!“

Melarstwo —: powiadają — krocząc nieu­
stanni drogą postępu, zdobyło nową, dziewiozą 
placówkę i stanęło dz/ś na wyżynach, których 
stopą swoją nie tknęli ani mistrze klasyczni 
ani renesansowi korjftusze malarstwa.

Jest to ogłoszen'6 urbi et orbi postępowo 
soi w sztuce i uderzenia w rozgłośną famarę 
na ozesó wytworów malarskich najnowszego 
stempla.

Oto założenie Mcthern, oto stanowisko, z 
którego patrzy na dzieje malarstwa i wież ów 
minionych i bieżącego wieru Z latarką wła­
snych przekonań, upodobań i teoryi w ręku 
obchodzi on place i zaułki sztuki malarskie’ , 
wygrzebując wszędz”  — dowody dla poparcia 
z gó. y postawionej tezy.

Z końcem X IX  wieku zdemokratyzowała 
się sztuka; z pod o piski arystokratycznych me­
cenasów przeszła pod pieczę mieezczańską; po­
pularną się stała. Zadania, które jej stawiano, 
prysły; już Hogart nie będzie rysował mo.ali- 
zująoych kazań, Greuze nie będzie malował 
tkliwie wzrnszająoyoh scen, a ustęp ze słynnej 
mowy Dawida z roku 1791 o elektryzowaniu 
ludu za pomocą obrazów, wyobrażających ozy- 
ny bohaterskie, przebrzmi bez echa. Malarstwo 
pozbędzie się raz na zawsze roli publicznego 
guwernera; nie bęa: ns juz nawoływało do po- 

służbie dyplomatycznej L.ie odgrywają żadnej bożnośei, ani do spełniania bohaterskich czy- 
roli w Niemczech wpływy zakulisowe. Ale rów, ani dc praktykowania cnót wszflakicii u 
wpływy te w dalego wyższym stopniu istniały I domowego ogniska. Z rodzajowych obrazków 
i za rządów ks. Bismarka, z tą tylko różnicą, f zniknie — anegdota. Okaże się, że nie ma n_j- 
Ż6 żelazny kanclerz fory to wał wyłącznie oso- mniejszej racyi szukać w obrazie jakiejś „prze 
bictośoi ślepo sobie oddane, a nie znosił naj- wcdnFj idei/ tegc lub owego „tematu," jak 
mniejszej samodzielności. Głównym twórcą pa- naj niesłusznie j byłoby żałować, ża pod symfonię 
noszącego się obeonie w niemieckim świeoie Baethovena nie ma podłożonego libretta, 
urzędniczym w tak zastrasz ijąoy sposób ser- Wyzwolenie malarstwa z pod tych rzeko
wilizmu i nie liczącego się z ż idnemi wzgkj- mych zadań, stawu nych mu niesłusznie wyma- 
dami moralnemi karjerowiczowstwa, nie jest g .ń  i przestarzałych przesądów, oto pierwszy 
kto inny tylko ks. Bismerk, który dzisiaj z ta- j krok ku doskonałości uczyniony. Z chwilą gdy 
kiem oburzeniem występuje przeoiwko tym ob- zaczęto sztukę biać jako sztuko, gdy sztuka 
jawom upadku, będącym jedynie logioznymi zaczęła istnieć dla sz uki — poszło na plan 
wynikami jego polityki, owocem jego siewu. ! ns-idalazy wszystko, oo w niej było literaokie- 

i go, historycznego, anegdotycznego, sentymen-MAŁY FEUETON. . 1( „, . „ ., M , ,Gencault, Dekcror:, Ooutbat, Manet—oto 
Malarstwo w XIX wieku. j cgniwa jednego, wspankłego łańcucha rozwoju,

Szkopułem, o który rozbijtły się i rozbi- j idącego przez wiek X IX . To są nowatorowi3 
jają dzieje tej lub owej sztuki, było zamsze to ,! istotni, to zdobywcy, to koryfeusze, modernizmu 
że autor nie umiał być dość objeklywnym. 1 w malarstwie, modernizmu, będącego malarstwa 
Autor taki sam doskonały znawca przedmiotu j nietylko ostatnim, ala i najdoskonalszym wy- 
i przejmujący się nim do głębi, ma i mus razem:
nreć własne upodobania, sympatye, gusta, Znika wszelkie naśladownictwo. Naślado- 
których piętno bezwiednie na dzieło swoje, zniet zem był klasycyzm, naśladownictwem był 
kładzie. Im zaś bywa namiętniejszym, bardziej romantyzm. Nareszcie przypomniano sobie raz 
krewkim, bardziej w przedmiocie lozmiłowa- I przeoie, co już przed wiek ,mi wyrzekł Michał 
nym, tem 'askrawiej i silniej wychodzi na Anioł: „K t" za innymi idzie, nigdy i3h nie 
tendenoya, tem bezwzględniej stara się prz ichy- wyminie." I w tstocie wyminęli, wyprzedzili 
lió szalę sądu, na stronę tej lub owej postaci, poprzedników swoioh ci nareszoie, co z tra- 
tego lub owego kierunku, tej lub owej bar- dyoyą wszelką zerwawszy, utarte porzucili dro- 
dziej mu do duszy przemawiającej idei. To gi i śmiało rzucili się naprzód, f łuchająo tylko 
zaznaczywszy, przechodzę do rozbioru dzieła, j własnego uzdolnienia i własnej^ inywidualnośoi.

tylko drngiej połowy, a projekt będzie miał za­
pewnione zwycięstwo. Szkoda tylko, druga 
ta połowa składa się z potudn l o w o - niemieckich, 
przeważnie bawarskień deputo wanycn, a Więo 
reprezentantów partykularyzmu, przeć wnego 
zasadniczo wyrażonym w reformie finansowej 
dążeniom ku większej niż dot.ychaza . oentraii- 
zacyi. Bonienaż zaś nie ma uajm-iej/zyci- wi­
doków, aby którekolwiek z innych stronnictw 
odstąpiło od swej opozyoyjut, postawy przeto 
los reformy finansowej jut dziś uważać meżna 
za rozstrzygnięty. Nie wywoła to jednak ża­
dnych groźniejszych kcmplikaoyi; prawdopodo­
bnie rssąd nie uoieknie się n-wet do wypróbo­
wanego w innych wypadfiajh śroc'v\ rozwiąza­
nia parlamentu. Prowadzenie walki wyborczej 
pod hasłem nowych poi atkuw byłoby krokiem 
ibyt ryzykownym. Etząd zdecyduje się nieT ąt- 
pliwm na wyczekanie stosowniejszej chwili do 
przeprowadzanym swej reformy.

3 orawy zakulisowe ministeryum spraw 
zagranicznych w dalszym oiągu stanowią przed­
miot ożywionej dyskusyi izionniKarsfeioj i o- 
golnego zainteresowania. Jak wiadomo, pierw­
szy poruszył cę spn»wę anoisemicki Kluddzra 
detseb, zarzucająo kilku najwyższym urzędni­
kom ministeryum spraw zagn nioznyoh, a mia­
nowicie radoom legaoyjnym Holsteiaowi i Kin- 
derlein-Weecnterowi knowanie intryg, nepo­
tyzm i przekupstwo. Oóconie pochwycił -sen- 
saoyjuą tę strawę najkrzykliwszy z krzykli­
wych tutejszych pismaków żydowskioh, kryjąoy 
się pod pseudonimem Hardeca, żydek poznań­
ski Wittkowsky, redaktor bismarkowskiej Zu- 
kunft. Odkrycie Kladderadaischa zużytkował na­
turalnie p. Wittkorisky z cechująoą go skro- 
mnosoią, zrobił z muchy słonia, i zarzuty, 
skierowane przeciwko radcom legacyj^ym, roz­
szerzył na stery daleko wyższe. W  kampanii 
tej, yk:erc"anej swem ostrzem przeciwko kan­
clerzowi, a nawet wyżej, sekurdnią Hardenowi 
zakupione świeżo przez konscrcyum, złożone 
z przyjaciół Bism .rka z hr. Donnersmarkiem 
na ozele, tutejsze Neueste Nachrichten, domagając 
się śledztwa sądowego i interpelaeyj parlamen­
tarnych w sprawie zarzutów, stawianych urzę­
dnikom ministeryum spraw zagranicznych.

Naturalnie dla niaogo nie jest tajtmuicą, 
zkąd ta kampania czerpie swe natchnienie. 
Jeśli już nie innego, to energiczna obrona przez 
wymienione organ*, prasy b. ambasadorów w 
Konstantynopolu i Rzymie, Radowitza i Sohló- 
tzera, znanych jako kreatury bismarbowskie, 
dowodzi, że spiritus agen: tej zakulisowej walki 
znajduje się we Friedrichsri h.

Zaniechanie otwarte walki przeoiwko po­
lityce rzędu wynagradza sebie „pustelnik z 
lasu Saskiego" miotaniem na swyon przeciwni­
ków zatrutych st.zał z za plota. Zgrzeszyłby 
wielką naiwnością, ktoby sądził, że przy obsa­
dzaniu najwyższych urzędów, mianowicie w

które wyohudzi zeszytami w Monaohiuui, nosi 
tytuł: „Gesehiohte der Malerd im neunzehatou 
Jahrhundert", a którego autorem jest p. R. 
Muther.

Dzieło to pisane j9st znakomicie i wiary 
się d»ó nie choe, aby Niemieo mógł się zdobyć 
na stylowe prowadzenie naukowego dz;eła w 
ten sposób. Muther, dość powiedzieć, pisze.— 
jak Francuz. Z dziesięoiu 2U0-stronnicowych 
zeszytów wyszło już dzi więó i ani w jednym 
ruzdziale werwa autora, swa-la, dosadnośc, o- 
brazoweść, polemiczne zacięcie, jasność i em- 
dyoya nie osłabł?. Będzie to dzieło niezmie?-

Byli to realiści, którym w udziale przypadło 
wysadzić z siodła romantyzm, tak zupełnie jak 
swojego czasu romantycy zajęli miejsce kla­
syków.

Realiści nietylko wydżwiguęli z zapomnie­
nia p e j z a ż .  Nawet historyozue nowoozesne 
malarstwo nabrało, dzięki im, eeob zbywającyoh 
malarstwu historycznemu przeszłowieoznemu. 
Meissonier i Menzel już na szczudłaoh i kotur­
nach nie chodzą. W  dziełach ioh tą ludzie z 
krwi i feośoi, jedynie na czas pozowania przy- 
obleczeri w dowolne kostyumy.

Na jednym tedy punkoie nie zdołali rea
nie znamienna dla czasów, które przeżywamy; liści wyswobodzić sztuki malarskiej z torów da­

wnych, mianowicie na punkcie roli, jaką w 
obrazie grać powinien kolor, farba. Kolorysty- 
oznośó na obrazie znaną była dotychczas jedna 
tylko, ta, którą jaśnieją dzieła mistrzów średnio­
wiecznych, Rzucono się tedy ją naśladow&ó. 
Majstersztyków w tym kierunku dokonali we 
Franoyi Courbet, i Ribot, w Niemczech Lenbaoh, 
Leibl i Diez, naśladując do możliwych granic 
kolorystyosne właściwości Ribery lub Carayig- 
gia. Ale okazało się ryohło, ża prowizoryczne 
zapchanie luki naśladowniotwami nie posuwa 
malarstwa ani o krok naprzód.

I zjawił się na widowni plein-air. Odkryto 
nową Amerykę. Przekonano się, że postacie 
oblane dokoła światłem i powietrzem inaczej 
wyglądają, niż ustawione w praoowni na estra­
dzie. Rozmiłowano się w jasnych, czystych, po­
wietrznych tonach plein-air’u. Sięgnięto po wzo­
ry aż do Japończyków i — z japońsliioh też 
wzorów wyrósł nareszoie najkapitalniejszy przed­
stawiciel czystej krwi modernizmu w malar­
stwie — Manet.

W  chwili zjawienia się impresyonisty Ma­
neta na widowni, malarstwo europejskie opie­
rało się na trzech zasadaoh. Jedni, jak Caba- 
nel i Bouguereau malowali wszystko „na bia­
ło"; drudzy nastrajali obrazy swoje na skalę 
ciepłej, weneckiej brunatne śai; trzeci wreszcie, 
opierająoy się na prerafaelitaoh i Menzlu, w imię 
prawdy i szczerości bezwzględnej, brali in crudo 
tony lokalne, to jest malowali drzewa na zie­
lono, dachy na czerwono, niebo na niebiesko, 
ziemię na szaro, nie troszcząc się o żadną ko­
lorystyczną harmonię. I przyszedł Manet i roz­
wiązał zagadkę, w jaki sposób można na obra­
zie szczerym byó zupełnie, a jednak zarazem 
i harmonię kolorystyczną na nim osiągnąć. 
Wynalazł on łącznik dla najrozmaitszych sprze­
czności lokalnych tonów; łącznikiem tym jest 
powietrze. Na miejsce brunatności samowolnych, 
na miejree surowizn szczerych, ale nie wystar­
czających, wystąpiły zalewająca obraz cały pro­
mienie słoneczne, opłynęło ob-az cały pochwy­
cone genialnie — powietrze i oto po 100 la­
tach walki i rozwoju wydało nareszoie malar­
stwo obrazy, będąca dzięki tej właśnie harmo­
nii swojej alfą i omegą sztuki malarskiej.

Rozmaitość zastąpiła jednostajność, indy­
widualizm zastąpił szkołę, najśmielszy subje- 
ktywizm wyparł pseudo-idealne, szablonowe 
wytwory. Zwarły się ze sobą szeregi „mło- 
dyoh", w pełnem słowa znaczeniu „moderni­
stów", zwarły się w grupę, spojoną wspólną 
oeohą: wyparciem się wszelkiego zgoła naśla­
downictwa.

Od historyozaego i rodzajowego malar­
stwa do właściwej sztuki malarskiej, od naśla­
downictwa stylów do własnych na przyrodę 
prglądów, od antyku do życia, od abstrakty i 
d > oharakterów, od typowośoi do indywidual­
ności, z dróg epigonów na własne tory, ze 
rzkoły do osobistyoh studyów na własną rękę— 
oto mozolna, długa, pełna jednak chwały dro­
ga, przebyta przez nowoozesne malarstwo w 
oiągu X IX  stulecia.

I  po takiej to drodze stąpa w dziele swo- 
jem Muther. Z rozpędem i pewnością siebie, 
świadczącą o do3konałem panowaniu nad ogro­
mem materyału, kroczy naprzód, zapatrzony 
w ideał swój, w nowopowstały, pstry impre- 
syonizm Maneta i jego satelitów.

Zaliż istotnie szczyt to sztuki malarskiej, 
ostatnie jej słowo ?

Za ozasów Rafaela, zdawało się światu, 
żo szczytem sztuki malarskiej było „Przemie­
nienie" lab „Sykstyńska", za czasów Wattcau 
obwołano „Wyjazd do Cytery" os‘ atniem sło­
wem malarskiego kunsztu, potam nie było nic 
nad ( brązy Davida, potem nic poaad Millet’* 
i tak dalej, z wieku w wiek, z gustu w gust, 
z wyroku w wyrok, aż i oto doczekaliśmy 
chwili, że na najwyższym stopniu w hierarohu 
malarskiej wszystkich ozasów i wieków za­
siadł — Manet.

Tak przynajmniej głoszą na schyłku X IX  
wieku przez usta wymownego, najświeższego 
smaku rzecznika R. Muthera. Dobrze, że roz­
strzelone gło3y modernistów zlały się niejako 
w jedno, gruntowne dzieło, które pozosta­
nie pomnikiem poglądó 7  tych, dziś najmo­
dniejszych.

W pomnikowośoi tej leży główna wega 
dzieła Muthera. Tuż w ślsd za nią idą inne, 
wysokie zalety, przedewszystkiem zaś wy- 
ozerpujące, żywe, jasue obrobienie wielkiego ma- 
teryała. Trzeba szerokiego znawstwa, niepo­
śledniej trądy cyi, wytrawnośoi sądu i pisar­
skiego, pierwszorzędnego talentu, aby dzieło 
takie napisać. Można nie zgadzać się z auto­
rem „Dziejów malarstwa w dziewiętnastym 
wieku", ale nie podziwiać go, byłoby niespra­
wiedliwością.

Zdawałoby się nadto, że Muther, zapa­
miętały doktryner kiereszować będzie po 
drodze wszystkich, oo — jego zdaniem — 
kłody rzucali w drogę broczącemu ku rze­
komej doskonałości malarstwu. Tak nie jest. 
Ozy to Fortuny, ozy to Piloty, ozy to Ma- 
kart, bierze on ioh pod ścisłą analizę, ale

nie rozbija idarn wraz skorupą, jano su­
miennie co dobrego w aioh znajdzie, podnosi 
i chwali.

Wislki jego przegląd sięga do najnow­
szych objawów malarskie] sztuki, dośó powie- 
wiedziać, że na szczegółowym planie dzieła, 
podanym w prospekcie, już figuruje na samym 
końou nazwisko Fr. ŚSuok’a, któremu pe­
wien rozgłos dała dopiero zaprzoszłoroozna 
wystawa monaohijska! Wno3ió stąd łatwo, 
ile nazwisk obejmuje „Historya" Muthera. 
A jednak, w osłem dziele nie ma wymienione­
go nazwiska a n i  j e d n e g o  polskiego mala­
rza. Zgcdzićby się na to można, biorąc pod 
uwagę, że do postawionego przez Muthera ide­
ału malarstwo nasze nie dorzuoiło swojej ce­
gły i że w ogólnym malarstwa rozwoju nie 
odegrało jeizoze wybitnej roli. Ale — sko­
ro Muther nie pomija nawet takiego, zda­
niem jego „wsteozuika", jak Makart, dziwić 
się można, że o takim potentacie, jak Matejko, 
zapomniał....

P. S. W  chwili, gdy słowa te kreślimy, 
otrzymujemy 10-ty zeszyt działa Muthera, a 
w nim oto oo czytamy: „Ponieważ na innem
miejsou zabrakło mi po temu sposobności, wy­
mienić mi tu wypada malowane z werwą i ry­
cerskością obrazy Józefa Brandta, najlepszego 
uoznia Fr. Adama. W  jego utarozkaoh konnicy 
iskrzą się i mienią postaoie rycerzy i ioh ru­
maków. Wszystko tam arystokratyczne, zaró­
wno dystyngowany szary koloryt, jak i zgra­
bny, pełen srewaleryi rysunek. Wszystko dy- 
s*o iyoiem, siłą, ogniem i świcźośoią; jest to 
Wschód Eugeniusza Fromeiitin'a, przetłómaozo- 
ny na poDki". Matejko figuruje-tylko w spisie 
artystów, ala w tekście wzmianki o nim nie 
ma. „Henryk Siemiradzky — pisze Muther — 
rzucił się na tworzenie panoramowych scen 
z życia Greków i Rzymian, popsuł jednak peł­
ne smaku i słoneczuości krajobrazy swoje lal- 
kowatym, martwym sztafażem". .„Wrażenie siły 
i prawie barbarzyńskiej surowości sprawiają 
obrazy Wacława Szymanowskiego, ale każdy 
jego utwór, począwszy od dziko ruchliwej „Kłó- 
ini w kerozmie", a końoząo na „Modlitwie" — 
jest dziełem poważaem, świadozącem o szero­
kim na sztukę pcglądz’e“.

Tylko tyle o naszej aztuoff. Nieoh to bę­
dzie dla nas miarą tago, jak mało my jeszcze 
znaczymy w świecie.
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W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

—  1 tu by się można od biedy w yspać. Grzęda 
jest m iękką, a nad g łow ą Geń palm ow y. A le 
znam cieb ie, T oku ! znam tw oje przyw ary i w iem , 
że jakbyś zasnął, takbyś chraDał, jak hipopotam . 
B o masz ten zw ycza j, T o k u ! barbarzyński zw y ­
czaj, który odziedziczyłeś po tw oich dzikich ro ­
dzicach , ludożercach, których oby  Set bóg pustyni 
w yniszczył! M im o całej ogłady, której nabyłeś 
w  E gipcie, nie odzw yczaiłeś się od  chrapania, 
a jakbyś tu chrapnął, gotow i ci Grecy pom yśleć, 
że nosorożec wyrwał się ze źwderzyńca F arao­
n ow eg o  i parska w  kląbie za nimi. Bo ty, T o k o , 
tak chrapiesz, ,ak twój rodak, nosorożec. A  jak 
się ci głup barbarzyńcy dom yślą n osorożca , tam 
gdzie iest czrow iek, co  wiele więcej wart od  n;ch, 
dadzą drapaka; czm ychną , uciekną, a ty ich nie 
potrafisz w ytrop ić , nie dow iesz się tego, co  knują 
, nie potrafisz potem  Abibaala usm arzyć w  oli­
w ie , tak jak na to zasłużył. W ięc cierpliwości 
trzeba, mój T ok u ! Nie chrap , nie śpij w ca le , 
nie pow racaj do dom u. Siedź tu i przypatruj się. 
Mniejsza o  to , że teraz ich ro z m o w y  nie rozu ­
miesz. C zego się nie dow iesz po słow ach , tego 
się dowiesz p o  czynach. Z obaczym y, co  zrobi

G reczynka, kiedy się przestanie gzić z tym bia­
łym  czartem o żółtych w łosach , które nos’ na 
własnej skórze a nie na cu d ze j, jak przyzw oity 
Egipcyanin. F e ! obrzydliw ość mnie bierze na 
samą m yśl o niechlujstwie tych ludzi, którzy 
sobie g łow y  nie g o lą , ch oć nie są b iałogłow am i! 
Że  się E lpinoe tez nie brzydzi gzić się z takim 
kosm atym  dzikunem. Nie darm o to ludzie pow ia ­
dają, że różne są na św ;ecie gusta. Jednak w ar- 
toby  w iedzieć, jak się ten dz:kun nazyw a! T u  
widzę w yraźnie, że to jest jeden ze starszych w  
wojsku Faraona, bo ma dużo złota i srebra na 
sobie. A  jeźli z Hebrajczykam i spiskuje na zgubę 
nas przyzw oitych ludzi, musi z mmi przecie cza­
sem rozm awiać. A  jeźli z nimi rozm aw ia , nic 
m oże z nimi m ów ić ani językiem p s im , ani bara­
nim , ale ludzkim. B o hebrajski; psy nie umieją 
beczyć po grecku , a greckie barany nie umieją 
szczekać po hebrajsku. W ięc jak m ądry hebrajski 
kundys chce głupią, choć rogatą grecką trzodę 
gdzieś na jej własną zgubę zapędzić, musi do 
niej gadać p o  egipsku. A  jak zagada p o  egipsku, 
to ja go zrozum iem , bo ja jestem przecie czło - 
wiek dobrze w ychow any. A  jak zrozum iem , o co 
ch od z i, doniosę o tem Am encie, albo sam zrobię, 
co  potrzeba.

Takiemi to myślami pocieszał się T ok o  i d o ­
czekał się najpierw te g o , że dwaj egipscy studenci 
odesz,s' gdzieś przech adzką , pozostaw iając kłąb 
w  w yłącznem  posiadaniu p łow ej pary, a potem  
teg o , że m ały człowiek o niepięknych rysach, 
otulony w  burnus, zbliżył się do Greków, stanął !

K R O N IK A .
Lwów 18 kwietnia.

Na posłuchaniu U Cesarza byt onegdaj mar­
szałek krajowy ki. Ea.tachy SangoBiko.

Deputacya w  sprawie wystawy. Uzupełnia­
jąc natzą notatką o pobycie w Wiedniu pp, Stan. 
Badeniego, Gorayskiego i Marchwickiego, donosi­
my na pol.3tavrie rela'yi dzienników wiedeńskich, 
że Ctsarz przez .aezył arcyks. Karola Ludwika do 
otwarcia naszej wystawy. Gdyby arcyks. Kerol Lu­
dwik, który jest < hory, do tego czasu nie wyzdro­
wiał, «  takim tafie zastąpi g i iany arcyksiążą, De­
putacya złożyła wizyty po kolei wszystkim mini­
strom z uyjątkifm Plener# i Wurmbranda, gdyż 
■pirrwBjy z nich leżał chory, a drugiego nie było 
w Wiedniu. Prezydent gabinetu ka. Win lischgaetz 
w imieniu wszystkich mkietrów powiedział: „Ża­
dnego z naB nie będzie brakowało we Lwowie".

Stypendya p. Namiestnik nadał stypendyum 
z fandacyi im. Arcyksięcia Rudolfa o rocznych 130 
złr. uczniowi 4 tej klasy szkoły realnej we Lwowie 
Teofilowi Baranowi, a stypendyum z fundacyi prze­
myskiej o rocznych 130 złr. nczn owi Yl-tej klasy 
gimnuzynm w Przemyślu Wincentemu Zalewskiemu.

Agenor hr. Głuchowski., ordynat na Skale, 
nadtł stypendyum z fundacyi im. Arcyks. Gizsli 
o rocznych 130 złr. w. a panu Karolowi Kiselli, 
u zniowi IV-go roku budowy masżya na politechnice 
l.yowskiej.

Kurs w niższej szkole rolniczej w Jagielnicy, 
która ma na celu kształcenie przedewszystkiem sy­
nów włościańskich na zdolnych i praktycznych go- 
ep darzy, rozpocznie się dnia Igo lipca. Wszelkich 
szczegółów udziela dyrekeya.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Sądowej Wiszni staroście janu Antoniemu Po­
nickiemu , przerćeńonemu z Mościsk do Starego 
Miasta.

Krzyż pamiątkowy za niewinnie pomordowa­
nych Krożan poświęcono dnia 8 bm. w Kamienicy, 
wsi hr. Potulicfiego, w powiecie limanowskim. Pod- - 
niosłą przemowę do licznie zgromadzonego ludu wy­
głosił ks. kan. Górski

Mianowania. Sędz:a powiatowy w Stryju Lu­
dwik Biożyńaki otrzymał tytuł i charakter radzcy 
pądu krajowego.

Konkursu. Izba nota-yalna w Krakowie ogła­
sza z terminem do 12go maja rb. konkurs na nowo 
otworzoną poa&dę not tryusza w Jaworznie. —  Urząd 
podatkowy w Pa.ze; iżynie poszukuje rutynowanego 
dyetaryunza.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
staniała ro« ska : Kanoniczną matytu :yę otrzymali
księża: Michał Mysuła na Tesuczę w pow. koło-
myjakim, A. Gielitowicz ca Kossów-miasto, Bazyli

k o ło  nich i przem ów ił do nich po egipsku. Był 
to A ch ab , g łów ny i najczynniejszy spólnik A bi­
baala, w  uknutym przez nich spisku.

Rzekł pytająco:
:— W ięc  i c ó ż ?  Czy się Danaus p ozbył obaw  

i n am ysłu? Czy pozw oli sw oim  ludziom  pow stać 
pospołu  z Azam i i T yrsen a m i?

—  Czy nie masz jeszcze w iadom ości od  A b i­
baala? —  spytała się na to Elpinoe —  czy ci
E noch  nic nie m ów ił?

—  Jeszcze się z nim nie widziałem  od  czasu 
jak był u ojca. Spędziłem  ranek na naradzie 
z przew ódzcam i m ojego narodu i musiałem zw al­
czać fanatyków spodziew ających się wszystkiego 
po cudzie A donaja , naszego B oga i nie rozum ie­
jących tego , że bogow ie kierują spraw am i ludz- 
kiemi za pom ocą  czyn ów  ludzkich.

—  Tym czasem  b ogow ie  G reków  zrobili już 
cud. W padłam  w  szał p roroczy  w  obecności 
wszystkich w od zów  greckich  i nieśmiertelni dali 
przez moje usta rozkazy, przed któremi Danaus 
uchylił głow ę.

—  W ięc Danaus przystąpi do czynu? Stanie 
na czele pow stania, jak niegdyś A z ?

—  Tak jest, ale nie zaraz, nie dziś.
—  W iem , w iem . T rzeba  przedtem wszystko 

przygotow ać, a mamy zacząć od  porw ania Hesz- 
Akery. T rzeba  czekać aż do wielkiego święta.

—  Idź do dom u A chabie! T am  pow ie  ci Enoch 
wszystko dokładnie. Boję się tu rozm aw iać głośno 
po egipsku, bo w  ogrodach  nie m ożna nigdy być 
pew nym  tego , czy nas kto nie podsłucha.

—  Masz słuszność. Ale dostrzegłszy cię tu , nie 
m ogłem  się pow strzym ać od  tego, abym  nie za­
spokoił m ojej ciekawości.

Po tych słow ach poszedł Achab dalej sw oją 
drogą. T ok o  dow iedział się z krótkiej rozm ow y  
aż nadto wiele. Jeśli ludzie uwierzą tylko jego  
św iadectw u, będzie m ógł zgubić znienaw idzonego 
przez siebie szafarza. Am ento jemu u w ierzy ; ale 
czy kto potem  uwierzy A m en cie? Abibaal stał 
zbyt silnie w  łasce Am enem hy, aby Am ento m ógł 
otw orzyć oczy  dobrow oln ie  zaślepionem u star­
cow i. Prędzej sprow adzi na siebie podejrzenie 
jakiejś zawiści nikczem nej, popychającej do kłam ­
stwa. Jak będzie m ów ił z Am enem hą, gotów  
tylko stracić posadę sw oją , i położenie stanie się 
gorszem  i niebezpieczniejszem jak było. Na to 
nie można było narażać Amenty i sam ego siebie. 
B o jak Abibaal dow ie się o tem , że T ok o  był 
donosicielem , znajdzie sp osób , aby T oka  zgubić.

W ięc c ó ż ?  Gzy nie najbezpieczniej było za­
m ilczeć całą spraw ę, pow iedzieć A m encie, że 
nie ma n ic, że nie m ógł dostrzedz nic takiego, 
cob y  jego dom ysły u tw ierdza ło? Chyba tak? Ale 
co  się stanie w ted y? Było jasnem , że jakieś 
straszne niebezpieczeństwo zw isło bezpośrednio 
nad dom em  Am enem hy. Początkiem  now ego 
powstania wojsk jasnow łosych m iało być porw anie 
H esz-Akery w  wielkie św ięto A m una, do którego 
Elpinoe miała być pom ocną.

(nią* (Ukay mmt.ąpi j
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Tylawy na Ostrynię w pow. Cumat-Lini, Maksymi­
lian Kruszelnieki na ZaRotńw w pow. śniatyfiskim, 
A. Bilinkiewiez na Wnłczkowce kclo Śniatyna i J- 
Wojraroweki na Toporow e kolo Horodenki. — Ks. 
A. Sabat zrezygno»R z prezenty na Koamaoz o p o ­
wiecie kossowskitn.

W Czytelni katolickiej odbędzi ; &ię we czwar­
tek 19 bra pogadanka p. Antoniego Pawęo&iego 
p. t : „Pieśni ludn ruskiego11. Początek o gcdz. 7 
Wieczorem.

Egzaminy dojrzałości. Piśmienne egzaminy 
dojrzałości w szfco?ach średnich w Galicyi i Krako­
wie rozpoczną aię w bieżącym roku szkolnym dnia 
15go nuja Ustne egzamina dojrzjdości w szkołach 
średnich rozpoczną się w gimnazyach : w Bąko wi­
cach pod Chyrowern dnia 26 czerwca, w Bochni 11 
czerwca, w Brodach 9 lipca, w Brzeżsnach 7 lipce, 
W Drohobyczu 21 czerwca, w Jarosławiu 26 maja, 
w Jaśle 20 czerwca, w Kołomyi 19 czerwca, św. 
Anny w Krakowie 4 czerwca, w III gimn. w Kra­
kowie 4 czerwca, w akademiefeiem we Lwowie 28go 
maja, w II we Lwowie 11 czerwca, Franciszka Jó­
zefa we Lwowie 11 czerwca, w IV  we Lwowie 21 
czerwca, w Nowym Sączu 6 czerwca, w Przemyśln 
6 czerwca, w Rzeszowie 2 czerwca, w Samborze 23 
czerwca, w Sanoka 19 czerwca, w Stanisławowie 
2 lipce, w Stryju 27 czerwca, w Tarnopolu 26go 
czerwca, w Tarnowie 14go czerwca, w Wadowi 
cach 21-go czerwca, w Złoizowie 19-go czerwca. 
W  szkołach realnych : w Krakowie daia 19 czerw­
ca, we Lwowie 2go czerwca, w Stanisławowie 12go 
czerwca,

Śluby. Dnia 26go bm. o<lbędz!e się w Wierz- 
biążn ped Kołomyją ślub pan ly Wilhelminy Kla- 
skiej, córki śp. Jana i Matyldy zFlechnerów, z dr. 
Juliuszem Leo, prof. uniwersytetu Jagiellońskiego. — 
W kcśjieie parafialnym w Limanowej odbył się ślab 
panny Maryi Ludwiki Ostsowkiej, córki Kl3acen- 
tyny z Dembińskich i śp. Tomasza z p. Wiktorem 
Otto Sabba Sawirkim, adjunklem Bądn obwodowego 
w Rzeszowie

Morderstwo, Z Przemyśla donoszą, iż Zy­
gmunt Hoszowski, aresztom a jy za morderstwo do­
konane na keięGu Ardaiie, przyznał się w śledz­
twie do zbrodni.

t  Henryk Pillati, artysta malarz, umarł w 
Warszawie. Był on jednym z koryfeuszów oir-dza- 
jącego się n nas maLr^twa pomiędzy latami 1850 
a 1870, a zasłynął jako wybo;ny mai a z scen 
historycznych, bat Bista i rysownik koni. Jako ilu­
strator ceniony był przez wydawców. Ś. p. Pillati 
umaił W 52 r, życia

Ze sportu cyklarskiego. Wycieczka inangu- 
raeyjna lwowskiego klubu cyklistów odl ędzie się 
w razie sprzyjającej pogody w niedzielę dnia 22 
b. m. do Brznchowic. Uczestnicy zbiorą się na dzie- 
dziń:n gmactu Wydziału krajowego o godz. S*/3 po 
południu i wyruszą o gedz. 4. Przyj >zd do Brzu- 
chowic przypadnie na godz. 5. Tam odbędzie się 
podwieczorek w lasku, zdjęcie fot grali zne grup cy­
klistów i wspólna zabzwa, poczem nastąpi powrót 
do Lwowa przy śG e il; latarek.

Z Rawy ruskiej nam piszą: Za inieyaty wą
tutejszej Z vieizchności gminuij zwołane zoitału nr 
dzień 15 b. m. walne zgromadzenie zaumierającego 
już pr*wie Towarzystwa ochotciczej straży ogniowej. 
Wybrano jednogłos, ie naczelnikiem p. Karola b:a- 
chowa, starszego nauczyciela szkoły 6-klaeowej w 
miejsca P. Stachów był już dawniej naczelnikiem. 
Wszyscy ufają w jego energię.

Z Husiatyna nim piszą : Dnia 14 b. m. ob­
chodź ano tu uroczyście otwarcie powiatowego To 
waizyetwa zaliczkowego, mającego na celu podnie­
sienie dobrobytu' ludności rolniczej i rzemieślniczej. 
Po wysłuchaniu mszy ś-?. w k< ś iele parafiiloym 
zgromadziło się w sali Rady powiatowej obywatel­
stwo z okolicy, i teligeneya, naczelnicy gmin, mie­
szczanie i włościanie, a prezes powiatu i pp. A. 
Gieńiki i F. Dziurzyński objaśnili o zadania i dą­
żnościach humanitarnych Towaizystwa. Następnie 
zebranej ludności rozdano kilkaset broszur i obraz­
ków na pamiątkę jubileuszu Kościuszki, z którego 
to tytułu odbyło eię w dniu 4 b, m. nabiŻŁństwo

Pożar. Wczoraj o godzinie 9 reno wybuchł 
ogromny pożar w Nowym Sączu. Cało miasto stoi 
w płomieniach. Ogień wszczął się w śródmieś iu 
koło gmachu pocztowego i g;ary  silnym wichrem 
Bzerzył się z wielką gw łtowntśc;ą, Spłonęła już ca­
ła środkowa część miasta, a mianowicie kościół pa­
rafialny, kircha ewangelicka, k ś ;iół i klasztór 0 0  
Jezuitów, gimnazyum, poczta i wiele domów prywa­
tnych. Z Krakom a na pomoc j łonącemu Sączowi 
Wysłano dwa plutony straży ogniowej, tabor staryi 
ratunkowej i 10 medyków. Silny wiehsr miota mo­
rzem płomieni i utmdnia ratunek. 01 iskier rzuca­
nych wiatrem zajęły się wsie o 5 kilometrów od 
Bącza położone.

Uznanie Otrzymujemy następujący list: Od­
dział żaudormeryi w Hermanowicaeh pod Przemy­
ślem od człsu swegj istnienia w tutejszym okręgu, 
położył niemałe zasługi w obronie własności i bez­
pieczeństwa mieszkańców. Rzec można, iż oddział 
ten jest prawdziwym biczem Bożym dla nieuzna- 
jących siódmego przykazania. Komendant oddziała 
p. Andrzej Pili > j°g° podwładny peraonal są usta­
wicznie w ruchn: dla tych panów nie ma dość
ciemnej i dżdżystej nocy, ani zamieci Śnieżnyjb, oni 
są zawsze i wszędzie tam, gdzieby się ich najmniej 
spodziewać możia; to też łany, iasy i spichrze na­
sze są zabezpieczone przed amatorami cudzej wła­
sności, a jeżeli się nawet zdarzy wypadek jakiej 
kradzieży, to jesz ze nie było przykładu, żeby za­
raz naz jutrz nie zost' ł wyświetlony, na co sądy 
W Niżankowicsch i Przemyślu mają niezbite da- 
Wody. CJo więc uznanie i sz zera wdzięczność od 
mieszkańców należy się p. Pillowi i jego podko­
mendnym. D. Nowakowski pm ł.żony obsz, dworsk.

Odezwa. Dnia 29 marca b. r. nawiedził gmi­
nę Meteniów, w powiecie Zloczowskim koło Zbo­
rowa straszny pożar, który podniecony su ym wia­
trem, og rnął całą wieś, obracając W zgliszcza 
z górą 80 zagród włościańskich, Bzkcłę lu.ową i 
kilka budynków dworskich, tak, że z całej osady 
ocaliła ty.ko cerkiew, dwór i kilka zagród wło­
ściańskich. Ratunek wszelki z powodu silnego wiatru 
okazał aię niemożliwym a rozszalały pożar zniszczył 
do szczętu wszystkie zapasy zboża, paszy, sprzęty 
gospodarskie, odzież, oraz wiele bydła. Szkoda wy­
nosi z górą 100.000 złr. i była zaledwie W jednej 
piątej części ubezpieczoną. Nędza w pogorzałej 
gminie jest wielka a rychła i wydatna pomoc bar­
dzo potrzebna Dla niesienia pomocy nieszczęśli­
wym, zawiązał eię komitet z członków Rady powia­
towej złoczowskiej, który zwraca się do serc 
litościwych z pr śbą o nadsyłanie datków, choćby 
Najdrobniejszych t a ręce ti goż komitetu pod adreeą 
Bole ław Gaszyn Wierzchltyski w Knbarowcach 
p. Zborów. Bolesław Gaszyn Wierzchleyski w. r. 
Mieczysław Komornicki w. r. Wiktor Treter w. r.

Z DubromilsRego nam piszą: Różnemi pla­
gami raczył Bóg kraj nasz nawiedzić, ale jest 
iedna, która już od kilkunastu lat nie sporadycznie, 
Nie chwilowo, ale ciągle trwa i ciągle się wzmaga. 
Tą plagą, to kolektanci na różne domy Boże. Czy 
chmura się oberwała, czy bania z tymi kolehtan- 
tyhai pękła ? tak sobie człek myśli, gdy nieraz co 
Odzień jacyś kwestarze się zjawią, z książkami, 
Podpisami, pieczątkami, skarbonkami, Ale nie są 
^  kwestarze z zakonów posyłani —  lecz chłopcy tę­

gie, od espu oderwane, a na włóczęgę w liczbie j 
209 par rozpnsz -zona po całej biednej Galicyi. | 
Wszystkie paragrafy dadzą się ominąć, dowód wła- j 
śnie na owem kwestarstwie. Jest ustawa, że za ; 
włóczęgostwo i niedozwolone żebractwo żandarm j  
łapie, wsadzają do aresztu, a potem rzupasem od- . 
stawiają. Teraz po wyjściu owej ustawy jest jeszcze ! 
gorzej, bo teraz jest pełno dozwolonego żebractwa j 
z pieczęciami różnemi, które się pokrywa nazwą
kolekty na domy Boże.

Są w niektórych miastach biura z całym apa­
ratem g-?zie na żą lanie dustarczają na kwestowa­
nie za opłatą choćby i 600 chłopów, zazwyczaj 
bardzo podejrzanej konduit.y. Do jednej karczmy 
koło Przemyśla, przyszło dwóch kolektantów, kazali 
oobie zrobić jajecznicy po pół kopy jajach, przytem 
flaszkę wódki wychylili, chleba zaś zjedli po całym 
bochenku. A gdy się tak pożywili, rzecze jeden z 
obecnych tamże: „Jakcś kwesta nie żle wam idzie?“ 
—  Dcsyć ludziska dają —  a za nasze chodzenie, 
choć się lepiej zje, to my też z połowę do księdza 
doniesiemy. Wobec takiej natarczywej, bezwzglę­
dnej konknren yi kolektantów na domy Boże, nie 
ma miejsca jnż na uczynki miłosierdzia i inne akty 
dobroczynne. A jednak w gruncie rzeczy kwesty 
te są nawet nielegalne. Uprawnieni są do kwesty: 
zakony żebrzące, np Reformaci, Kapucyni, Boni- 
f  at'zy, a dalej Felicyanki, Siostry Bożej miłości. 
Te zakony mają prawo do naszej kieszeni, a my 
mamy obowiązek wedle możności z nimi się podzie­
lić wedla słów: Masz mało, daj mało; masz wiele, 
daj wisie. Ale, gdzież itn się podziać, gdzież im 
kwestować, kiedy kolektanci chłopscy, jak szarańcza, 
już wszystko zabrali. Po wsiach biorą i garstkę 
konopi i trochę jej i trochę pieniędzy. Tu mi się 
przyt ominą ustęp z katechizmu pod 7-mem przyka­
zaniem zipisany: „kto bez potrzeby żebrze!“ Znam 
wypadek, że zbierano na dom Boży, (po mazurach 
zbiera się zawsze „na kościoły11), a potem za te 
pien'ądze wyreperowano porządnie plebanię, a to 
dla tego, śe gdyby szło drogą konkurem-yi, du­
szyczki by mogły przejść na łacińskie. A ileż to 
razy za pieniądze składkowe powystawiano różne 
zbytkowne, a nawet paradne dodatki w świątyniach 
(np.. 3 kopuły). Również trzeba wspomódz budowę 
lab ren tan ac.yę takich kośńołów, które nie mają 
parafii, np. w Czerniowcach (Jezuici). Następnie 
idą misje. Cały świat katolicki prześ ;iga się w 
ofiara;h ca cele misyjne, my zaś zajmujemy w tej 
nowego gatunku krucyacie ostatnie miejsce. Nawet 
naszą własną, a jedyną misyę w Bałgaryi słabo 
popieramy. I nie iz  wota, bo wszystko zabiorą ko- 
lefetansi. Wreszcie mamy różne cele narodowe do 
poparcia. To dom narodowy i gimnazyum polskie 
w Cieszynie, to weterani z roku 1831, to różoe 
składki kn uczczeniu naszych bohaterów, to znów 
Tow rzystwo oświaty Indowej, Kółka roliicze i 
zresztą ktoby to wyliczył. Alo to wszystko schodzi 
na ostatni plan, bo pierwsi są kolektrnci. Jak 
przed paru laty fantowa loterye, tak teraz manią 
się stało wysyłać za składkami. Powiadają zwykle: 
parafia nboga, nie może domu Bożego postawić. 
A od czegóż boaknreneya na 10, lub 20 lat zało­
żona ! A jeśli i tego nie potrafi, to taka parafia 
nie ma racyi bytu. I  t i  koniecznie ciśnie się pod 
pióro pytanie: Czy wszystkie domy B że stawiano 
dla duchownej i tylko duchownej potrzeby? Czy 
wszystkie parafie powstały dla tej tylko przyczyny? 
Warto się nad tem zastanowić.

Z Kulikowa nam piszą: Brak nadzorn poli­
cyjnego prze hodzi u nas wszelkie granice. Bandy 
włóczęgów nocnych, składają?e się przewtżnia z 
czeladników szewskich, kuśnierskich, rzeżuickieh 
i t. p. przeciągają przez place i ulice, po całych 
nocach aż do białego dnia, wyją i śpiewają wśród 
nieopisanego wrzssku, nudząc ze snu spokojnych 
mieszkańców. Wyprawianie tych nocnych harców 
trwa już oddawna, a obecnie wzmogły się cne do 
roznfiarów nietły; hanych. Naczelnik guiny interpe­
lowany o to, aby raz położył tamę tym wybrykom, 
odparł, źe nie posieda odpowiednich stróżów bez- 
pieezeń twa, gdyż Stróże ci rekrutują się prze­
ważnie z tejże chałastry, a zamykanie r a klucz 
takich i idywiduów mogłoby go narazić na zemstę 
przez podpalenie, które tutaj rok rocznie w porze 
jesiesnej jest ca porządku dziennym. Upraszamy 
więc władze po-sołane do ozuwania nad spokojem 
mieszkańców o zaradzenie złemn,

Ks. Józef Chrzanowski, kapłan dyecezyi rzym-
eki;j i licencjat św. teologii, podejmuje się za ekre- 
mnem hor o aryum pośredniczyć w załatwianiu wszel­
kich iotoreŁÓw w zakrtsie kościelnym we wszyst­
kich kongregacyeeh rzymskich i przyjść w pomoc 
rodakom przybywającym do Rzymu. Możemy zapsw- 
n'ć, ża jest to pobożny i uczsiwy kapłan , któremu 
zaufać można. Ad es je g o : Monsieur l' Abbe, Chrza­
nowski a Ronie via della Consolatione nr. 111.

Z klubu ruskiego. Pod przewodnictwem ks. 
Maudyi zewskiego odbyli wczoraj posłowie ruscy w 
parlamencie wiedeńs>im naradę nad żądaniami Ru­
sinów w o.i awie Bzkolnej. Po długiej dyskusyi 
uchwalono domagać się od rządu: otwarcia ruskich 
paralelek w utworzyć się mająuem w r. 1895 gim­
nazjum w Czerniowcach; utworzenia ntrakwisty- 
cznego Benrnsryum nauczycielskiego w Sokala, po­
łącz nogo z dwnklasową szkołą ćwiczeń w języku 
ruskim; utworzenia takiego seminaryum nauczy­
cielskiego w Samborze, zaprowadzenia utrakwizmu 
we wszystkich seminaryanh nauczycielskich we 
wschodniej Galicyi; udzielania styp3ndyów rnskim 
kandydatom na posady nauczycieli szkół średnich; 
oddzielenia ruskich paralelek w gimnazyum prze- 
myskiem; nominacji inapektorów szkół ludowych w 
Galicyi, którzyby władali językiem ruskim i nomi- 
na yi ruskiego inspektora szkół Indowych na Bu­
kowinie.

WRter Scott idyotą. Obecna mania w nauce, 
wszędzie i zaw, za obłędu i zbucze- 

, Sr.ma zaczyna, trącić jnż cbłęiim . Ubiegłego 
roku Make Nordan ochrzcił cały zastęp nowo­
czesnych aitystó^ i pi-.arzy mianem waryatów i 
neuropatów, przydatnych do kuracyi zimną wodą, 
a teraz pozazdrościł mu laurów jakiś lekarz angiel­
ski p. Creighton, który nie zadowolnił się teraźniej­
szością, ale sięgnął w przeszłość i obejrzawszy 
czarkę Walter Scott* napisał rozprawę, że słynny 
powieśeiopiaarz i poeta Walter Seot był mikroce- 
f  lem (małogłowym) i zupełnym idyotą. Pan Creigthon 
nagromadził zdaniem swojem całą masę „nauko­
wych11 dowodów, a jednym z najważniejszych ma 
być ten, w którym p Creigthon - owiada, źe jeśli 
Walter Scott w swoich powieściach jest czasem 
rozwlekły, pochodzi ztąd, „że szwy kostne na 
czaszce za wcześnie mu się zrosły11. Pisma angiel- 
skie całkiem Błueznie oburzają się na tę gadaninę, 
a Pall Mail Gazette radzi wydawcom, aby corychloj, 
idąc za wskazówkami doktora Creightona, powyBzu- 
kiwali „idyotówu w rodzaju Walter Scotta, wyku­
pili prawo] wydawnictwa ich dzieł, a pyszny zrobią 
interes.

Podróż balonem z Europy do Ameryki.
Dziennik „AeronauticM donosi, iż aeronauta Hasen 
poruszył podnoszony już dawniej projekt podróży 
balonem przez ocean Atlantycki. Hasen przypuszcza, 
źe wskutek ulepszeń zaprowadzonych w ostatnich 
czasach w urządzeniu balonów, podróży przez ocean 
można śmiało dokonać z pomocą balonu objętości
8.000 metrów, Hasen zbiera obecnie pieniądze, po­
trzebne na doprowadzenie do skntkn swego zamiarn

wyszukiwania 
nia,

i oświadczył, iż w ostateczności gotów wzlecić na- j 
wet balonem o połowę mniejszej objętośii, t. j. ma- i 
jąoyin 1 500 metrów sześciennych. Hasen zamierza 
wypełnić balon wedorodem, gdyż przy objętości
3.000 metrów, ten statek powietrzny będzie posia­
dał siłę podnoszenia 3 200 kilogramów. Waga kosza 
i sznurów, według obliczań His na, wynibsie 900 
kilogramów. Bali n nnieaie 3 ludzi i zapasy żywności 
260 fantów. Jeioli w ciągu wzlotu halon tracić bę­
dzie  ̂ dziennie około 2 procent zawierającego się 
w nim gazu, to w dni szesoaśiie utraci zaledwie 
trzecią część całkowitej ilości, pod-izas gdy podróż 
przez ocean można dokonać w 50 godzin. Zdaniem 
Htssna, należy wznieść się do wysokości 2 000 
metrów i chcąc uniknąć na tak znacznej wyaoiości 
utraty gazu, należy mieć balon zapasowy, z którego 
gaz za pomocą rezerwoarn może być bezpośrednio 
wpuszczany do pierwszego balonu.

P8io kotlety. Małżonkowie Risaen z Roubaix, 
właściciele jatki rzeźniczej, zostali skazani na półro­
czne więzienie za sprzedawanie kotletów z psiego 
mięsa , które konsumenci nabywali, jako wełowe. 
Przy badaniu sądowem owej przemyślnej paty, oka­
zało się , że p. Rassen , chcąc obsłużyć swą liczną 
klientelę, zabijał po 16 psów tygodniowo!

Zmarli. Marya z Żuławskich Rnssocka, wła­
ścicielka dóbr, umarła w Krakowie w 62 r. życia.

Start powlotrza. Termometr wskazywał w po­
łudnie -f- 16° R. Bar, 765. Pogoda

Mania statystyczna.
Nauczyciel. Mayer! A gdzie twój zeszyt z wy­

pracowaniem domowem ?
Mayer (szubają-;) : Zapomniałem, proszę pana 

profesora.
Nauczyciel (z powagą): Tak ? A  to ładnie ! 

Pomyśl tylko, chłopcze, coby to było, gdyby ka 
ż^y z was zeszytu zapomniał!... Dziennie uczyni­
łoby to siedemdziesiąt , miesięcznie 2100 , rocznie 
25.200 !,. I ja to wszyetko musiałbym przez jednę 
noc przejrzeć!

Literatura i Sztuka,
„Świat11 z 15 kwietnia zajmuje się jeszcze po- 

ttoszę obchodem kościuszkowskim a przelewazyst- 
kiem wystawą Z  iluetw.yjr.ego działu, który je  t 
w ty® zeszycie bogatszy, niż zwykle, wymieoiray 
ładny obrazek „Uśpiona11, kilka scen z „Piodaur j 
cewesty11, szkice z wystawy i kopię obrazu zmar­
łego malarza Łuskiny : „Saroaarcla11. Wir ieta przed­
stawia Kościn-zkę

* Wydawnictwa p. t. „Oestsrr. Monarchie iu 
Wort und Bil tw wyszedł 5-ty zeszyt Zajmuje się 
on pomnikami architektury w ZaHtawii. Zajmujące 
są liczne ilostrecye zamków i kościołów węgiersRr-h.

* Nowa Biblioteka uniwersalna z 16 kwietnia
zawiera: Kalinka „Sejm czteroletni11, Piotrowski
Jan „Dziennik wyprawy Stefana Batorego pod Psków 
w roku 1581u, Burckhstdt „Kultura odrodzenia we 
Włoszech.11

* Dr. Alfred Bleńciewski. „Krótki pogląd na
pontyfisat Papieża Leona XIII ku n-zczenin 501e 
tniego jubileuszu biskupiego Jego Świętobliwcści." 
Bro-znrka, ped tym tytułem wydana w Przemyślu, 
jest uzupełnionym odczytem, wygłoszonym w tamtej­
szej sali satuszowej 19 lutego 1893 przez p. Bień- 
czawskieg1, ck. nadproknratora państwa.

Wyścigi konne w  Pradze. Dzień czwarty 8go 
kwietni*. Ze siedmiu biegów w tym dniu odbytych, 
najznaiznKjszemi były „Nagroda rzą\owa“ 4000 zł. 
zwycięzcy, 600 złr. drugiemu , 200 zD. tizeciemu
koniowi, dla koni trzyletnich; meta 1600 metrów. 
Z zapiea ych koni ośm, biegało pięć. Hr. Z. Kin- 
sky’ego kia^z gn. „Tntkau po Arcadiai o.d Ha 1 
P. W. Schindlera kl ka^z1. „Schneewitt< h“nu 2,

„Wiosenny biŁg myśliwski11, 2000 zwycięzcy, 
400 złr. drugie au bonio R ; i meta 4000 metró . 
Z 13 koni zspisa-iyob, biegały 4. Hr, A. Schoen- 
borna cg. gn. 4 1. „Eifalgu po Baktnyc II od Y. 
Endsgleigh 1, p. A. Egyedfcgo og kaszt. 4 1. „Ko- 
vet“ 2.

W  tymże dniu jrden z pomniejszych biegów, 
a mianowicie : „Handicap pożegnawczy11, nagroda
800 złr. zwycięzcy, 300 złr. drugiemu, 200 złr.
trzeciemu koniowi; meta 1600 metsów, v.ygrał p. 
W. Sc indkra og. kaszt. 3 1. „Pirat“ po Chisle- 
hurst od Menestho. Z 23 koni mianowanych, bie­
gały 4.

*  *
*

W  Alag dnia 7 i 8 kwietn‘a nie bylo ani je­
dnego znaczniejszego biegu.

* *
*

Porucznik Bela v. Liza? , zoaay jeźlziec ca 
torach monarchii austro-węgierskiej, który w roku 
1893 pomiędzy panami jeż żąeymi na wyśsigaib 
(Gentlemeu-Riders) pierw;ze zd.był miejsc, ho jeż 
dzit 82 razy, z tego 38 razy był pierwszym, 22 
razy drugim, a 4 razy cbiegl szrack , w Alag już 
po wielkim biegu myśliwskim, w którym jeźlzil La 
klaczy p. K. v. Geiota „Viizau, zaoadł ciężko na 
cborobę umysłową i musiał być oddsny do zakładu 
leczniczego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 kwietnia.

(Z )  D j  południa, t. j. dopóki giełda na­
sza operował* na władną rękę, mieliśmy wcsle 
pokaźną haussę. Największą była ona w Sfcaats- 
bshnaoh i w akcyach fabryki broni. Pierwszy 
z tych walorów podniósł się przeszło o 5 zł., 
do ozego w części przyczyniły się spekulacyjne 
z kupna na rachunek upadłej fi rny bankowej 
Soheuar, Hirsch & Sohloss w Manheimie, Jeden 
za wspólników tej firmy, który właśnie najza- 
wzięciej operował na zniżkę Staatsbahnów, za­
strzelił eię. W  walorach bankowych panował 
także prąd zwyżkowy, jakkolwiek nie tak wy­
datny. W południe pod wpływem doniesień z 
Berlina o łabiła się tendeneya. Targ berliński 
bowiem zaniepokojony jest jutrzejszem trze- 
ciem czytaniem ustawy o podatku giełdowym 
tudzież tem, że za kilka dni odbędzie się sub­
skrypcja na 160 milionów 3#/0wej renty nie­
mieckiej (po kursie 87 60) a operaoya ta wy­
wołała pewien odpływ gotówki z targu. Mimo 
to zamknięto u nas papiery bankowe cokol­
wiek wyższemi bursami, & Staatsbahny utrzy­
mały swą zwyżkę w oatośoi. Renty spadły 
w kursie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 356’—, węgierskie 42275, 

Auglobanki 15175, Uniony 260 50, Bankyereiny 
12650, Landerbanki 250‘70, Ludwiki 216,25, 
(Jzemiowiookia 280.50, Elbethale 264 50, Renta 
papierowa 9845, srebrna 9830, ausbryaoka 
złota 119 65, 4 '0 austr. renta wal. kor. 97‘80, 
węgierska złota 118-—, 4°/„ węgierska renta wal. 
kor. 95'10, dukat 5-88—, 20-frankówka 9 92—, 
marki 12'SŻO, ruble l'34ł/4.

§ Wiedeń 16 kwietnia. Spirytus 16-70 do 16 80.
§ Zasiewy w Austryi, Sprawozdanie Mini­

sterstwa rolnictwa o stanie zasiewów opiewa:

Oziminy przechowały się w ogóle w dobrym 
stanie, tylko żyt o ucierpiało wiele w skutek 
posuchy. R botom około jarzyn sprzyja pię­
kna pogoda. Kiełkowania i dalszy wzrost ja ­
rzyn utrudniony w skutek trwałej posuchy. 
Deszcz byłby bardzo pożądaay i korzystny.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  17 kwietnia.

Notowania terminowe n ; giełdach zbożo­
wych zależne są obeonie głównie od zmian po­
wietrza i dlatego ciągłym u’ega ją fluktuaoyom, 
podczas gdy w handlu zbożem gotowem s p o ­
sobienie nieznacznie wprawdzie, lecz stale się 
wzmacnia. Przyczyną tego są z jednej strony 
ska gi na posuchę, z drugiej zmniejszenie się 
dowozów. W  tych wamnkash, jakkolwiek od­
byt ze względu ra da.wn8 znaczne zapady mą­
ki nie zwiększył się tak dalece, to jed tak 
zmniejszyła eię podaż, a przez to kupujący nie 
są już do tego stopnia panami sytuacji jak 
przedtem. Ponieważ w Węgrz-cb. ceny się pod­
niosły, zitbem kupujący poszukują obecnie cel 
nyoh krajowych gatunków, które są rzadkie i 
d ‘ateg-5 zwyżka oen przc-dewrzystkiem do nich 
się odnosi, podczas gdv gatunki poślednie tak 
samo prawie, iak przedtem, są zaniedbane, i 
tylko po cenach niikioh odbyt znajdują. Ję­
czmienia w dobrych gatunkach brak, a gorsze 
nie msją odbytu. Owies dobrze się w cenie 
trsyma.

Płacono pszenicę białą 7'50 do 8 25, czer­
woną 7-70 do 8-25, żółtą 7-40 do 8‘20, żyto 
6'30 do 6:65, jęczmień browarny 6-25 do 6 75, 
na kaazę 5'25 do 5-50; owies 6-30 do 7-25, 
rzepak —•— do —■— ; wyka 0 0 0 -0 0 ; koni­
czyna cz-rwona 60—80; biała 65—95. Wszyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­

kowy targ przypędzono 4649 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 411 sztuk opasowych 
i 104 chudych. Nie sprzedano 52 sztuk.

Płacono: galicyjskie 52 do 62-00 zł., węgierskie 
52—63-50 zł., z innych krajów koronnych 53 do 
67-00 zł., krowy 22—32-00 zł., za 100 kilo ży- 
wej wagi.

Bydło chude od 16 do 85 — zł. za sztukę 
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 18 kwietnia.
Uspcsobieide niezmienne, ceny więcej stałe.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6-50 do 7'50, Zyto gotowe 5-25 
do 5"80, Owies obroczny 6"— do 6-4'), Jęczmień 
5.25 do 6-—, Rzepak — ■— do — ■— , Groch 6 —  
10"— , Wyka 7.— do 8'50, Bobik 5'50 do 5"80, 
Hreczka 6 75 do 7 25, Kukurudza (stara) 5-10 do 
6 — , Kukurułza (nowa) 0-00 Ao 0.00, Chmiel za 
56 kilo 75 .— do 80-— , Koniczyna czerwona 60’ — 
do 80'— , Koniczyna biała 7 5 —  do 90-— , Koii 
czyna szwedzka 65-— do 90-— , Spirytus 10.000 
litr. proc. loco etacye kolei 14 75 do 15-00, Lnian- 
ka 0 00 do 000, Anyż —-— do — 1— , Siemię ko­
nopne 0 00 do 000, Tymotka — do — ■— .

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 18 kwietnia. Komisya dla reformy 

wybtrozej odbyła wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem byli ministrowie Bftcąuebem i Jaworski. 
Przewodniczący b misyi br. Widniana skon­
statował, ża w sprawie reformy wyborczej za­
lega 26 rozmaitych wniosków. Mgr. Bacque- 
hem zabrał głos i powołując się na oświad­
czenia, złożone jnż w tej sprawia przez mini­
stra finansów i przez prezesa gabinetu ks. 
Wiudiscbgraetza zapewniał, że rząd ma szcze­
ry zamiar przeprowadzić tę reformę w porozu­
mieniu re stronniotwam- wchodzącemi w skład 
koalicyi. Sprawa ta znijdaje s’ę obecnie w 
stad/um przygotowa.wozem. Rz*d (raguie za­
brać potrzebny maberyał a'atystyczny, a poro­
zumiawszy się ze stronnictwami wniede jak 
najrychlej w Łbie stosowne przedłóż-anio.

P. J ę d r z e j  o w i c z  postaw il wniosek o 
odroczenie obrad nad tą sprawą aż do czaii?, 
gdy rząd zbierze pot-zebny materyał etatys- 
tyozny i wystąpi z konkretnymi wnioskami. 
Mówca zastrzegł się jak najwyraźniej przeciw 
tomu, jakoby wniosek jego zmierzał d > prze­
wleczenia reformy. Pulaoy szczerze prsgaą 
przyprowadzić tę reformę do skutku i są za 
rozszerzeniem prawa wyborczego, nalr-źy jedaak 
poprzednio znuć materyał statystyczny, a oko­
liczność, źe rząd ma zamiar wnieść w tej 
sprawie przedłożenie, wystarcza do cdroozsnia 
obrad. Gdyby bowiem nawet całemi t godnia- 
mi dyskutowano nad rozmaitymi wnioskami 
w tej sprawę, to osta-teczuis każdy musi 
przyjść do przekonania, ź i zapowiedziany 
projekt rządowy stanowić będzie podstawę 
obrad.

MLdoczesi Slawik i Brzorad sprzeciwili 
się wnioskowi p. Jędrzejo^iczi, popierali go 
ż*ś pp. Hohenwart, Hallwich, Kraus, Kuen- 
bu g, Lupul i Katowski, który wykazywał, że 
wobec zapowiedzianego przez rząd projektu 
obradowanie nad 26 wnioskami byłoby tylko 
marnowaniem czasu.

Komisya przyjęła wniosek p. Jędrzrjowi- 
eze w szy stk im i gł sami przeciw głosom pp. 
Brzorada, tilawika, Fandedika i Patt&ia.

W komisyi l e g i t y m a c y j n e j  posta­
wił referent p. Heleelefc wniosek o uniewa­
żnienie wyboru rabina Blocha. Komisya je­
dnak wbrew temu wnioskowi uchwaliła zarzą­
dzić jeszoze raz dochodzenia i wezwać rząd, 
aby rezultat tych dochodzeń jak n ajrych lej  
przedłożył.

W komisyi p r z e m y s ł o w e j  zapowie­
dział minister hr. Wurmbrand, że po ukoń­
czeniu bieżącej sesyi parlamentarnej zwoła tę 
komisyę na sesyę nieustającą. Komieya uchwa­
liła nasamprzód wziąć pod obrady uitawę o 
wy sprzedażach, następnie o statystycznym 
biurze pracy i o uregulowaniu odpoczynku 
niedzielnego. Ustawa o domokrąztwie przyjdzie 
pod obrady Izby prawdopodobnie dopiero w 
niedzielę.

Rzym 18 kwietnia. Na wczoraj ;zem po­
siedzeniu parh-mentu przy odczytywaniu pro­
tokołu poprzedniego posiedzenia, zaprotestował 
Imbriani przeciw niektórym wyrażeniom On,- 
piego, k^óre zdaniem mówcy zawierały w 
sobie groźbę. Mano wicie nie podoba się 
mówcy, że C iisp i powiedział, iż] jeśli Izba 
nio zastosuje się do życzeń rz^du, wówczas 
on będzie w ied zia ł ozego się trzymaj. Ozaacza 
to, że Odspi ma dekret rozwiązujący ;gbę w 
kieszeni.

Crispi zawołał: „Jeszcze go nie mam“ .
Słowa te wywołały wielką wesołość. Nastę­
pnie zabrał Crispi głos i przyznał, że w toku
przedwczorajszej debaty, której cały ton był 
namiętny, był może niemo za gwałtownym. 
Należy mil to jednak wybaczyć. Crispi zaps- 
wuia, że zawsze miał jak największe uszano­
wanie dla reprezentacji narodu. Je3t on sta­
rym parlamentarzystą i szanuje instytuoye,

bez których Włochy lyć nie mogą. Nigdy a 
ław ministeryalnych nie może wyjść akt, skie­
rowany przeciw prerogatywom parlamentu i 
Crispi ma nadzieję, że nawet sam Imbriani 
przyzna, iż oświadczenia jego nigdy nie prze­
kraczały granic konstytucyjnych zwyczajów.

Na tem zakończyło się csłe zajście.
Wiedeń 18 kwietnia. Gromady bastująoyoh 

czeladników fet Jarskich przeciągały wczoraj 
ulicami po wszystkich przedmieściach, kontro­
lu je , ozy w niektórych warsztatach nie pra­
cuje czeladź. Ze odgrażanie się majstrowi a- 
rasztowano dwóch czeladników, a pięciu za 
obrazę straży.

Barcelona 18 kwietnia. W  porcie tutej­
szym wsiadło na okręty znów 6000 pielgrzy­
mów hiszpańskich i popłynęło do Włoch.

Badajoz 18 kwietnia. Cholera, która przed
kilku miesiącami jnż się tu pojawiła, wzma­
ga się.

Londyn 18 kwietnia. Do Times’a donoszą 
a Montevideo, że brazylijski admirał Mello 
z resztą załogi swej' eskady, składającą się 
z 1200 ludzi, poddał się władzom argentyńskim.

Wiedeń 18 kwietnia. Do dzienników tutej­
szych donoszą, że miasto Węgierski Hradec 
(na Morawie) stoi w płomieniach. Pożar zmsz- 
szył bardze wiele domów, żeńską szkołę wy­
działową, hotel, klasztor Franoiszkanów. Wie­
ża kościoła zawaliła się. W  mieśoie panuje 
wielka panika, gdyż właśnie odbywa się tam 
jarmark. -------  -  - - -

Relchsnau (w Czechaob) 18 kwietnia. W  
miejjcowośei Adle rkostelatz spaliło się ubie­
głej nocy 33 domów. Dwoje ludzi zginęło w 
płomieniach, a 300 jest bez dachu.

T N a d e & ł f m e .
Rubryka tu nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

cna na siebie ze nią żadnej odpowiedzialnoś ti.

Nabożeństwo żałobne
cdbędzis się E* ś. p.

Ludwi ka  J ę d r z e j ó w i cza
20 t, m. w p'ąt?k o g. 10 rano w keściele 

’ 0 0 . Jezoitów.

Stefan Frenkel

Fotografie

otworzył kancelaryę adwokacką 
WE LWOWIE, przy ulicy Kilińskiego I. 2.

do abonamentowy łh kart wstępu (p»r- 
ma nentek) na cały czas trwania wy­

stawy wykosywi po cioazh z n a c z n ie  z n iź < » « y c li  
Z a k ł a d  a r t y s t y e z n o -fo t o g r r a f lc z n y  „ M a r l a 1 

w e  L w o w ie  n i .  F r e d r y  N r . 7 .

SPECYALISTA chorób gardła, nosa i płuc
Dr, Kazimierz Trzcieniecki

Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich stndyaoh specvalnych na klinice profesora  
S C  H R O T  T E R A  w Wiedniu ordynuje od g. 11— 12 przed 
południom i od 3— 5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie

O i  l5go Maja ordynuję 
W '  K  i R L S B A D Z I B  

Miihibaugasse, Sch«varzas Ross

Gustaw Toepfep.
Teka Rozmaitości11

wychodzi na nowo w K rakow ie (rok II gij pod 
redakcją i is . 91. Dzierżyńskiego, w zeszytach 

m iesięcznych dni* 25-go.
Zeszyt I  (za Kwiecień) wyszedł jnt i zawiera 

popularno apologetyczne rozprawy.

„0 własnościach prawdziwej reliflii",
Przedpłata roczni wynosi 4  złr., półroczna 2  

złr., kwartalna 1 złr. (Do końca bier. roku 3 złr.
A dres Redakcja „Teki Rozm aitości" 

w K r n -o n ie  al Pijarska 1. 5. 1100 -13

LV£. J O N A S Z  
iene. b s a k o w y  % fes to? « 7 rmSt 

TT óiwowis. elica Jagiellońska 1. S,

t e p g i f  i n rzed ąje  w szelkie papier; 
wartościowe i m onety p<? najdokładniej
:<zym kursie dziennym
Prom esy na losy kredytowe z r. 1858 po 5 złr. wraz 
ze stamplem. Główna wygran* 3 0 0 .0 0 0  koron. Cią­
gnienia 1 m aja  r. b. Na S5]0 losy austr. ZakLdu kred. 
ziem. II em. po 1 ałr. 75 ct. wraz ze stemplem. ^Główna 
wygrana 1 0 0 .0 0 0  koron. Ciągnienie 4  m aja r. b. 
i na losy we,;, p życzki premiowej po 6 złr. wraz ze 
stemplem. Główna w/grana 2 4 0 .0 0 0  koron Ciągnie­

nie 16 m aja  r. b.
Prry zamówieniach z prowincji npraiza się o dołą­

czenie 20 ct na portoryum.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 $ 5 ]£

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, nlica 
Karoli Ludwika 1, 1 kupuj* i sprzedaje wszelkie 
patiery wartośsiowe. P r a m e s y  do ciągnienia 
4 maja 1894 r. na Losy kredytowe po 5 zł. wraz 
ze stemplem. Główna wygrana SOO.OUO koron i do 
ciągnieni s 5 maja 1894 na 3 *|0 losy custr. zakł. 
kred. ziemskiego II em. po złr. 1-76 wraz ze stem­

plem, Główna wygrana 100.009 koroa.
Wydawnictwo garety Losowań N a d z ie ja . Pre­

num erata roczni 1'6J. Na prowincji zł. 1*89. Zlecenia 
z prowincji załatacia sig jak najtaniej odwrotną pocztą.

l iW ó w  dnia 18 kwietni*. (.• Izby handlowe:). 
A k e y e  za sztuki: Kolej gał Karola Ludwika 

300 zł. m. k. 215 — do 218 — . Kolej Lwow.-Gzern. Jasaka 
po 200 zł. w. 279.63 do 282'—, Banka hipotecznego ul 
200 zł. w. a, 395' -  do 405-— . ^  g0

E ta ty  n a s t i t f a e  za 100 ri.: Banku hinnt o-al 
5*|, losow w 40 lat 101- ~  do 10170 5 ‘7 T t o *  n™ «
109-80 do il0'60, 4>L«L log. v  50 1,’t. 100 — do* i00'70. 

^J °w ego  4, b 1, los. w 51 lat. 100-60 do t01.30. 
krajowego 4 |, los. w 57 lat. 97-30 do 98.— . Tow. 

kredyt, gal. siemsk. 4 7, (I. emisya) 98 20 do 98 90. 4 f|,
dn 98-70 4I 0,1' s " ' 10 d°  98'80- io6' W 66 ^tach 93 -  do 98 7^  4V„°L, 1°«. w 62 lat. - - — do .

'W h lig i  za 100 zł,: Galio, fdndnsza propinacyjnego
4 li 97'—  do 97.70, BokoTf. funduszu propinacyjnego 5'j,
102 o0 do 103 — Kom. banku krajowego 5*/, w. a. u . eta
102'30 do 103-— , Pożyczki krajowej 6*|„ 1061—  do — — ,
4'|; %  100-— dol00 70 4 ‘ , z roku 1891 90 80 do 97'59 4*|,
s roku 1898 96-80 do 97-60

M o n e t y .  Dukat cesarski 5-86 do 5-96 Nąpoleon-
dot 9 87 do 9-97 Półimperyał 10-10 do . Rubel
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33 50 lo I.36-— l oO n»a
rek niemieckich 60 85 do 61 39

Wiedeń dnia 18 kwietnia, (godz. 11 w połudn. 
Kredyty 355.50, kred. węgierskie 421.50, Anglob. 
151.50, Uniony 259.50, Bankyereiny — .— , Lan­
derbanki 251.50, Akcye tytoniowe 219-60, Staats- 
bahny 345.62, Lombardy 108.62, Elbethale 264.50 
Renta papierowa 98.50, Ranta węg. 4®/# kor. 95'16 
Renta węg. złota 4°/# 118.10, Alpiny 72.60, Mark. 
61-11, Losy tur. 61.90.

Obligacye 412°|0 pożyczek krajowych
z  r .  I B S A ,  I B S ©  1 I B S ©

zostały wypowiedziane przez "Wydział krajowy z dniem 
1 maja 1894 Obligaoye te przyjmujemy już obonie jako 
gotówkę po 100 złr. doliozająo kupon bieżąoy przy za­

mianie na inne obligaoye.

SOKAL I LILIE Si
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y
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KROLOWA ZŁOTA,

P O W IE Ś Ć  

PAWŁA tfAIGREMONT-

(Ciąg dalszy).

— Proszę pani — odrzekła Teresa — niech 
pani pozostawi mnie — może kiedyś, później, 
podziękuję jej, ale w tej ohwili widzę i poj­
muję jedną tylko rzecz: rozdzielasz mnie pani 
z Andrzejem i widok pani sprawia mi ból.

— Tereso! — zawołała Helena — jesteś nie­
sprawiedliwą i okrutną!

Następnie rzuciła się na szyję pani Jacobson.
— Matko moja ukochana — rzekła tonem 

błagalnym — proszę cię, przebaoz jej, ona tyle 
wyoierpiała!... Ona zmieni swe uozuoie. Jabło 
gosławię oię i wdzięczną jestem za wszystko, 
ocś uczyniła, zwłaszcza za to, żeś przyszła tu 
dzisiaj.

Anielski uśmiech wykwitł na ustach baronowej.
— Słowa Teresy nie urażają mnie, moja droga 

Helenko... wiem ile cierpi i nie gniewam się na 
nią. Pocieszaj ją i kochaj; a gdy uspokoi się 
cokolwiek, powiedz jej, że nietylk i przebaczam 
jej, lecz w każdej chwili gotowa jestem otwo­
rzyć jej moje serce jak niegdyś.

Paulina wypowiedziała te słowa z taką 
serdeoznośoią, że zachwycony Robert choiał 
uklęknąć przed tą kobietą i całować brzeg jej 
sukni.

Baronowa, jak gdyby miała przeczucie 
wrażenia, jakie wywarła na nim, gdyż przed 
odejśoiem odwróciła się ku niemu i ogarnęła go 
wzrokiem tak serdecznym, iż rzeźbiarzowi zda­
wało się, że nikt na świeoie jeszcze na mego 
tak nie spojrzał.

XV.
M i ł o ś ć  a n i o ł a .

Upłynęło półtora roku.
Teresa, zawsze wytrwała w swych przeko­

naniach, pracowała dalej w drukarni.
— Naprzód — mówiła do odwiedzająoych ją 

często Heleny i Sybili — Andrzej zarabia na 
życie, więc i ja powinnam pracować. Następnie 
praca jest dla mnie rozrywką; pędząc żyoie bez- 
ozynnie byłabym jeszcze nieszczęśliwszą.

Jedna tylko rzecz zakłóciła niekiedy zgodę 
sióstr i dawała powód do sporów. Teresa śmier­
telnie nienawidziła panią Jaoob?en, nie chiała 
jej widzieć i nie przebaozyła rozdzielenia z mężem.

Andrzej pisywał często, był zdrowym, od­
ważnie znosił rozłączenie i powodziło mu się 
nadspodziewanie. Nie mógł jej jeszcze nadesłać 
pieniędzy, gdyż nie miał w otoczeniu swem czło­
wieka, któremu mógł by zaufać. Zresztą i sam 
nie mógł się wydalić z kopalni. Sprowadzić 
jej do siebie także nie mógł. Oo by się 
z nią btało, gdyby ją pozostawił ’  na łasce ro­
botników, złożonych po większej części z ban­
dytów i wszelkiego rodzaju włóczęgów ?

Tymczasem pod jego okiem wszystko było 
bezpieczne i w porządku. Wiedzieli oni, że mają 
nad sobą pana, energioznego i zdolnego za wszel­
kie nadużycia strzelić w łeb każdemu jak psu. 
Po dwóch takioh wypadkach nabrali dla niego 
uszanowania, posuniętego do fanatyzmu.

Oczekując na sposobność wysyłki złota do 
Rajenny, Andrzej złożył je w odkrytej przez 
siebie naturalnej jaskini w skale, którą nastę­
pnie zamurował, przed nią zaś zbudował dla 
siebie dom, nad którym znów nadzór powierzył 
uk losom, przywiązanym do niego, ale strasznym 
dla ksżdego zbliżającego się do domu.

Pewna obłąkana, a w każdym razie nie­
mowa, którą spotkał po swem przybyoiu do 
kopalni, o białych włosach i ozarnyoh jak wę­
gle oczach, o twarzy stosunkowo młodej i wy-
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WMlITIi, .1 III-I- - .-I-   rr—-"Ii.W W, nVW*»r m I -Ii-Iii * fi
rażająuej niezmierny smutek i łagodność, była 
jedyną osobą, mogącą oprócz strasznych psów, 
zbliżać się do jaskini, dzięki zabobonnemu prze­
strachowi, jakiem przejmowała wszystkich jako 
waryatka. '

Przywiązaną była do Andrzeja niezmier­
nie, przynajmniej tak mu się zdawało, nieszczę­
śliwa ta bowiem nie wypowiadała ani słowa i 
nie zdradzała żadnego wrażenia.

Wszystkie te szozegóły zajmowały b e ­
zmiernie Helenę, Roberta i Sybilę, ten cały 
światek, otaozający i kochający Teresę. “

Panująoe między nimi zupełne szczęście, 
zakłócone zostało wypadkiem smutnym — choć 
zwykłym — śmiercią poczciwej odźwiernej, p&ni 
Samuel.

- Rofaort i Teresa, których była ona wierną 
przyjaciółką, szczerze jrj żałowali i za wspólną 
zgodą postanowili obchodzić się odtąd bez słu­
żącej, nie chcąc wprowadzać do domu odźwier­
nej nowej, osoby gadatliwej i plotkarki. Ta 
zaś rozgniewana o to, poprzysięgła im zemstę.

Nadszedł czas wyjazdu rodziny Roehe- 
belle do Normandyi. Helena ośmielała wzra­
stającą miłość Rcberta i ohociaż żadne z nich 
me zdradzało się z jakiemkolwiek zwierzeniem 
lub słowem, wiedzieli przecież dobrze o swych 
uczuciach wzajemnyoh. Teresa również wie­
działa o nich i nie przeszkadzała, była bowiem 
przekonaną,' że R  bert godzien jest Heleny i 
uczyni ją szczęśliwą. Jedyna tylko miss An- 
drew w swej niezrównanej naiwnośoi nie do­
myślała się niczego.

Tymczasem Robert wystawił w Salonie 
biust Teresy i zysśał pochwały ogólne. Na­
stępnie wykonał kilka posągów, między które- 
mi naturalnej wielkośoi „Mignon, opłakującą 
swój kraj“ i nParyżmkęu, do któryoh za mo­
del służyła mu Helena. Oba te dzieła wywołały 
zaohwyt powszechny. Znajomi jego przepowia­
dali mu najwyższą nagrodę, a w następstwie jej 
sławę, zamówienia i majątek.

— Nieoh pan ją otrzyma — oświadczyła mu 
Helena — a umyślnie przyjadę z Normandyi, 
by powiedzieć mu pewien sekret i nagrodzić 
od siebie.

W  wigilię dnia wyjazdu państwa Roche- 
beila do Normandyi, Helena weszła do pokoju 
miss Andrew i rzekła:

— Moja droga Sybilo, weź kapelusz, płaszczyk 
i jedź ze mną.

— Dokąd?
— Na Moatmartre. Wyjeżdżamy jutro, pro­

siłam więo Teresę, by nie szła dzisiaj do swej 
drukarni, gdyż pragnę dzień ten przepędzić 
z nią razem. Robert będzie także w domu, 
gdyż muszę ci oświadczyć, że będzie to śnia­
danie zaręczynowe.

Spadająoy nagie piorun nie wywarłby na 
Sybili tak wielkiego j*k te słowa wrażenia.

— Śniadanie zaręczynowe? — powtórzyła 
miss Andrew. — Czyś ty rozum straciła? Co 
to znaczy?

Panna Ruohebelie spodziewała się takiej 
odpowiedzi.

— Co to znaczy? To, że kocham Roberta i 
oa mnie kocha i źo od chwili, w której pozna­
liśmy się, oddaliśmy sobie serca nasza na zawsze,

— I on powiedział oi, że cię kocha?
— Bądź spokojną. Nigdy nie ośmielił się dać 

mi nawet do zrozumienia.
— W  takim razie — z niezrównaną naiwno­

ścią zapytała Sybila — skądże możesz wiedzieć 
o jego uczuciach?

Helena rzuciła się jej na szyję-
— Czyż to potrzeba słów, by domyśleć się 

ozeg. ś podobnego ? — zapytała.
Miss Andrew lekko usemęła swą ukocha­

ną wychowam ę i rzekła naiwnie:
— Przedewszyslkiem zachowaj spokój i nie 

miłuj wzruszyć mnie, gdyż przeczuwam, że 
chcejz żądać odemziio czegoś ważnego.

— To dziwne, jaka ty jesteś domyślna, moja

droga Sybilo! — zauważyła Helena ze złośli­
wym uśmiechem.

Lecz nagle spoważniała i dedała głęboko 
wzruszona:

— Słuch;-j, Sybi’0, uważałam cię zawsze za 
matkę moją, boś mi zastąpiła tamtą, nieobeoną,.. 
Kochałaś mnie tak, jak ona by mnie kochała, 
oiebie więc proszę dziś o pozwolenie i błogo­
sławieństwo i nic powinnaś mi go odmówić

Sybila, zmię3zana jej słowami, miłowała 
jednak opierać się

— Heleno! zastanów się nad tern, coś powie­
działa! Ty!,.. Ty!... ohoeiz wyjść za mąż za 
człowieka, nie mającego nawet nazwiska!., ty, 
dla której książę udzielny za mało!...

— Moja droga Sybilo — przerwała jej He­
leno. — twoje przywiązanie do mnie zaślepia 
cię. Nie jestem lepszą ani gorszą od innych 
dziewcząt w mym wieku. Mam kilka przymio­
tów, która zawdzięczam tobie, a mianowicie,..że 
wiem dobrze, czego pragnę i że wytrwale umiem 
iść do oelu. Powiedziałam ci już, że kocham 
Rooerta od chwili poznania go. Naprzód swem 
poświęceniem dla Teresy zdobył moje seroe, a 
następnie zobaczyłam go. Jego wielkie oczy 
U' zciwe wywarły na mnie wpływ niezmierny. 
Czułam się zmięszaną, pociągniętą, nie mogł&m 
otrząsnąć się z wrażenia. Zdawało mi się, że 
znałam go oddawna i tddawt a ko hałaai. Pó­
źniej Andrzej opowiedział mi jego życie, życie 
dziecka opuszczonego, które ssmo, bez rady i 
podpory wyrobiło się na człowieka tak szla­
chetnego. I gdy dla innej kobiety urodze.de 
jego byłoby nigdy niezmytą ydamą. przeciwnie, 
dla mnie stało się źródłem". jeszcze większej 
miłości.

Sybila znała Helenę dobrze. Opierać się, 
gdy mówiła w ten sposób, było niepodobień­
stwem.

— B >£e mój drogi! — szepnęła — oo ladzie 
powiedzą? (C. d. n.)

E Q U I T A B L E Reprezentacje dla Galicji i 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25

Największe z istniejących na kuli ziemskiej towaizystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wyn sity bezpieczenia milionów 2.012‘ /2, fundusz rezerwowy 
milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/*

wszystkich wpłąconych prerayi j& łc o  c z y s t y  z y s l c .  Ubezpieczenie pozostaje uadal. 1009

fpij Poleca się handel win L ia -d -w iO sst, Sta,d.t3an.-0.11exst, w e  L w o w i
Drobne ogtoaieala zw ykłym  /  ;

drukiem  IV, et. od wyrazu, m u - I  ć l K  l
z ty a ą  zaś drukiem  .{ e t . ___________'dużej rasy Yorkshire »a do nabycia w *a-

Dom  do sprzedania przy uli jy! wodo wej chlem i w Zarszynie. Poczta i 
Brajerowekiej. Informa ye w Zarząd.ie| łt cya loco. 1044 4 -6
realności, Biąjerowska 10 ._____1114 2-6

Z n a k o m i t e  tutki niekjej-ne Niemo- 
jowskiego, zbadane przes miejskie labora- 
toryum, są do labyda « e  wszystkich tra­
fikach. 653

Poczta Ł ą c z k o  poszukuje ekspe­
dytora lub ekspedytukę z uzdob.ieniem : 
telegraf od 1 Maja. ‘ . 1667 5 5

Ogrodnik teoretycznie i praktycznie 
uzdolniony z d br. ml świadectw-mi po­
szukuje po-ady tara:-. Łaska* e zgłoszenia 
przyjmuje p. Hobzej, por ty er Ho.el Iaipe 
ryal, we Lwowie pod 1. G. 1102 2 2

| Kuuuj ii majstra a nie n chlopafca! j

Fiancu de każdej stacji pocztowej: 
Róż* dwuletnie z wazonków, krzakowa 
12 szt. 3-56. Ciemno-czerwone miesięczne 
100 sztuk 4 zł. Flance lewkoni mies.ane 
10( 0 sztuk 4 zł. Scarlety 100 sztuk 4 zł. 
Gwoździki białe (nowość) Her Majesty 
100 sztuk 4 zł świeża co mi do y 6 kg. 
1‘80. Rzodkiewka 120. Karczochy l.tO. 
Niespółki (owoce) 5kg 2 ,0. Eduard Ea- 

___________ czoro ski fryjest. 1093 2 3
Do w ydzierżaw ienia tr.y fol 

warki r,zem lub poj, dyncao «  pszennej 
glebie, -  obeoizie Żółkiewskim. Witdo- 
mość ulica Zimoro-iiza Nr. 7- pierwsze 
piątro. 1092 2 6

W y p r z e d a ż  płócien, bielizny, sto­
łowej, ezy-tingów, szyfonów, oraz wszel­
kiej wełny w h ndlu bławatnym Karola 
Wadasa przedtem W . Syd ra, Lwów plac 
Mar ja--.i i 4. 1073 3 8

.F o r t e p ia n  Bóiendorfera prawie no­
wy u Karola Maieckiego L*ów, Batorego 
2 t . Zamiana i rsperteye fortepianu v prze­
granych. 1076 3-6

Fortepiany i pianina z najlep 
ezycb fabryk po <enach nader umiarko 
wanych z gwarancyą poleca Ki. Mtrkie- 
wiczo a Lwów (plac św. Bucha) ulica 
Teatralna 1. 8. 930 8 10

N auki buhalteryi podwójnej 
udziela 0  S O B N O za porozumieniem, 
ZBIOROWO w kn-Baah speoyalnych (dla 
Pań odrębnie), zakłada księgi, przepriwa- 
dza skontra, informuje L. E. Voltze, Kia 

kowska 7. 580
K tó ry  jest przecież mes k dliwy a 

wybotare przylegający puder ? Nie Ws ynt 
kim wiadomo, że j u-tar z czy tej m ącki 
ryżewy nadzwyczaj subt.lay j.s tt . „Puder 
karnawałowy". Pudełko 36 ct. Leop Ii 
Lityński Ewo w Grand Hotel, Filia Ko­
pernika 2.

P oszukuje się panny inteligentnej 
władając-j biegle język em p lskim i nie­
miecki n. B.iższa w adomosć w biurze 
ogłoszeń Piobna. 1-8

To mogę stanowczo o moiej fabryce i 
1 powiedzieć, bo tylko taki* wielkie przed-1 
i  Bigbiorstwo jak moje, może przez za- j 
| kupno gotowką olbrzymich zapadow i  
- i inn i korzyści, tanie wydatki na inte- i  
’ i es. które w końcu na korzyść kupują- 
> cego wychodzą.
i  Wspaniałe wzory dla prywatnych 
[ darmo i opb tnie. Bogate książki wzo- 
j rów j .kicb jeszcze eic było, dla kraw- 
j ców niefraakowrne.
E h a t e r y e  n a  u b io r y  pernwienny 
1 i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe 
"" materye na ubrania dla c k. urzgdni- 

ków, t-k i* dla c eterenów, straży 
ogniowej, gimnastyków, na liberye, na 
bilardy i stołu do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, także nieprzemakalna na 
obrania myśliwskie, ma-eryo do pra­
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Warte tego co kosztują, uczciwe, trwa- 

• łe, czysto s^niane towa y, a nie tania 
gzaay, nieopłscające roboty krawiec­

kiej, poleca ?

Jan Stikarofsky
BERNO (Maiszester Austryi) 

Największy skład towarów sukiennych 
w "wartości pół miliona złotych.

(F “ Posyłka tylko za za'iezką.
Listy w i olskim, nie, .ie kim, cze­

skim węgierskim, włoskim francuskim 
i i angielskim jgzyku. 608

l l u j ą t e k  ziemski, 1 kil- m tr od Mia 
at* L in m ota , w pięknem położeniu, 2 
kilometry od kol-i, znakomicie zagospo- 
dircwavy, dwór murowany, dziewięć pokoi 
budynki w bsrdzo dobrym stanie. 3i3 m. 
obszaiu. Bliższe szczegóły u wlaśi cielą 
w Mordarce, poczta Limanowa. 11)88 1-V 

Kumlenic-y dwupiąfro wa przy ul, 
Chcr^iczyzny 1. 18 do sprzedrnia. Wiado 
mość u właściciela od 2— 3 popołudniu. 
Pośr dnictwo wykluć-.one. 11 16  l i

M e b le  fortepian, Zbrojownia, ksiąiki, 
maszyna do szycia, wanna z piecykiem 
flety 1 wielki zbiór aut Bą ccęściowo lub 
razem do zbyci*, Strzelec?* 10 I piętro 
3 do 5 popołudniu. 1 120 1 2

.1 T i l l i n g e r  inirotigst r, pescakuje 
dweel. cbłopcow do nauki ulFa Kar la 
Ludwik* 5. 11 5 i 6

O fic ja listó w , nauczycielki oraz 
wszelką słuź6g polecz Centralne Biurc 
W  ei*es®< /,> ń i k i e j  Lwów, Sztmona 'j

1 1 1 2  1 1

N a j l e p s z e  z a l e e k i e
sadz nki chmielowe z Goedhachthal

dostarcza najtaniej

Franz Ja za f Lebrl Saaz.
żfiśtę' stwo : J. O. 8et lenfreund 

Lwów, K  pernska 17. 1-2

Parasolki
najnowsze i najgustowniej, 
eze różnej jakości i w 

wielkim wy boi ze poleca

M- WEIN
lwów pi- Ti-ybnnalłki 1

Moje słynne na cały świat wspaniałe Goździki
zbiór wyżej 600 gatunków ściśle dobieranych (P-Aga 1891 wielki zloty medal, Wie­
deń 1892 pigś razy premiowane w prześlicznej grse kolorów i piąkaej budowy. 
Goźdiiki aksamitne spr.-edajg: 12 sztuk w 12 wspaniałych gstunkach po 8‘20 złr. 
50 situk w 50 wspaniałych gatunkach po 11 złr. 100 sz nk 70— 100 wspaniałych 
gatunka-hpo 11-20 zlr. 502 sztuk w 300 wspaniałych gatunkach po 95 złr. W s p a ­
niałe goździki Borni bezimienne w wMn nsjwsp nialaz eh bar/■ ach i wii-1 
kości-oh I sztu< po i‘JO złr., 100 sztuk 10 złr Wie'ko ’wiatowo angielski*? 
i Odier pelargonie tylko w naj:e iszych gat~nkac 12 sztuk 3-80, 10j sztuk 
w 50 sortach 20 zir. R óże z dwuletnią korouą szczególnie *flne i mocuo <i; nione. 
12 sztuk wizilkich gatunków po 7 i 9 50, półduis 12 sztuk 4 50, niskie uszlachetnione 
12 zł. 3'20. Palmy na stuły kwiatowe sine 50 ct. do 1'20 złr. za sztu ę, 10 s-.tuk 
4-50— 10 złr. Wamlje całkiem ciemne 12 Słtuk 60 80 ct P tunia granditlora wiel­
kokwiatowa 12 sz uk 2 zł. 50 ct. lane liczne gatunki na okno i do ogrodów wedle

katalogu. 1040 8 9
Kałaloj po czesku i niemiecku na żądanie darmo i opłatnie.

A D A L B E R T  S W O B O D A
h od ow ca  g o źd zik ó w  i ogrod n ik  K la t*a n — C z e °h y .

Z a  4  c t . można 
w przeciągu 16do25 
minut mieć kąpiel w 
domu kto kupi wan­
nę lub kanapkę z 
aparatem, ulepszo­
nym do ogrzania wo 

ófiśuTgf dy- Wanny blaszan-
%  n« lakierowane, wan

-j  V.4i-*S.aÓ»r ny cynkowe połą 
czone z tuszem po 

kojowe tusze, pokojowe pamio kuracyjne. 
Klozety pokojowe po I. 9 lodownie po­
kojowe p.rlitorowan*. F. B o  n r  d o n  
Uwów, ulica Ja-<i lło-i.ka 1. 9. Na żądani* 
-nuniki gratis i fran ko Sżlfi!)-?

Do sprzedania
zupełnie nowe

i i  r  *  a d z e  n i e
dla hctelu i restauracji

Bliższa wiadomcśó w Biurze 
p. PLhna pod Nr. 864. 1091 2 2

Kantor miastowy — ul. Hetmańska 22,

Fabryka sztucznych

NAWOZÓW
Spółki komandytowej

JUL JAN ł WAŃKA we Lwowie
poleca z gwarancyą najwyższych procentów składników i t#j samej 

jak dotąd jakości.

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe podobnej 

dobroci ofUrować.

Nowości na suknie
i kenfekeye damskie

we wielkim wjborse 
j-aż: n a d e s z ł y  d o  m a g a z y n u

K. & J. Schć yerów
ulica Karola Ludwika I. 3.

1118 1-6

Wina
Szampańskie, francuski* w ca­

łych. pół i ćwierć flaszkach.

Stare wina węgienki*, hisz­
pański*, francuzk-e i ina«, tu­
dzież prawdziwy K on ia k . Li- 

kw ory, Starkę, Ł y ■ 
tniów kę  

poleca

Karol Bayer
w* LW OW IE, fr s y  ulicy Kra­

kowski jo 1. 11

SKŁAD FABRYCZNY
e. k. uprzyw. fabryki

'tsr®3
w BERNDORF

Naczynia
a t o ł o w e  i d e s e r o - r a

se srebra chińskiego I alp-kł

N A C Z Y N I A
k a c h e u e  *  c z y s te g o  n l k l »
z poręczeniem długoletniej trwałości

poleoa

S i  Christiisi listępes

W. BILIŃSKI
we t.-woTjle ssliciB Hefesatósfe* U

D r. F ryd. Lengiel’a B A L sA J I B R Z O Z O W Y
Już sam fok roślinny płynący z brtizy, jeżeli w pniu wyświ-
drowaao dziurkę znany jest od niepamii,tnych czasów jako
najznakomitszy środek piękności, jeżeli jediak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zo tanie w drodze chemicznej 
jako balsam w tikim razie zyska dopiero prawie cudowny 
skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
tkćry tym balsanum, to już nazajutrz rauo odpadają prawie 
nieznaczne łupiłże ze skóry, która staje się przez)o lśniąco 
białą i delikst»ą. Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zsarszciki i blizny z ospy i nadaje młodocianą bar ę twa 
rzy; cerze nadaje białość, delikatni ść i świerz-ść usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer­

woność noss, stłuszczenia i wszelkie inne nieozystości cery. Cent słoika x opisem 
użycia 1 złr. 60 ct. Dr. Lłngula mydło benzoesowe, najł*godniejsze i najodpowied­
niejsze mydło dla ekóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. _ Do nabycia w każdej 
nięks ej aptecp, m anowicie: we Lwowie u Ruckera; w K ftko ie u Wiktora Ra
dyka; w Crereiowcach u Golichowskiego uast. Matil apt. Scbmiedt & Fontin dro-
gnerya; w Tir ropniu u Murcyan* Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Biumenthala i w di- gue-yi A. Hans.

aż do 1 1 ’6 5  ałr, za meter — gładki, w pns-y, w kosiki, 
i desenie (około 240 rozlicznych jakości i 2.000 różnych

z własnej fabrjkl — wolny od 
cła do mieszkań osób" prywa­

tnych —  45 fcr. za meter.

OCOCIilO (UHU1U A JOiBUOlól 1 ‘
barw i destniów) czarne, białe i kolorowe  

D am asty jedw abne od zł. 1-15 11‘65
Fnlary jedw abne „ „ -  7 5 -  J'65
Grenadyny jedw abne „ „ — 8 5 — ł.a s
Bengoliny „ , „ 1 2 0 — <V10
M aterye balowe jedw abne „ „ - *45—11’65
Jedwabne m aterye, w łosieniow e

snknie 9  5 0  4 2  8 0
Jedwab Armures, Merveilleux , Ducbesse itd.

Woine od portu i cła do domu. Wzoiy odwrotnie, 
do Szwajcaryi kosztują 10 ct. Kirty 6 ct.

Fabryka jedwabiu G. Hennenberg Zurych.
krul. i ces. dostawca nadworny.

Listy

62

Cl u y ton & Shuttleworth
Lwów, ulica G ródecka 1. 22,

poleją ją na zbliź-iją iy się sez n wiosennych zos cwów swe

„Universal Drill", „Columbia Drili"
najnowsze i jedynie praktyczne siewniki rzędiwe dla okolic 
górz stynh i równin; siewaiki szer ikorzatne C o lu m b ia , 

S m ytlia  i  A b erd een , pługi uaiw rs&lne, brony, walce itd.
Reperaoye uskuteczniają dokładnie, ry hło i tanio.

Illustrowane cenniki gratis i franco.

z p’erw-!zorsędny ih fabryk orez 
największy wybór wsześktch przy- 
borów d i by ykti o gumach po­

duszkowy h i pneamajycznyoh
poleca

po cenach najkorzystniejszych

Jan Wondraczek
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 1. 1,

Cenniki na żądanie wysyłam, franco.

Handel herbaty shińsko-rosyjskiej 
I 5 D M U N B  A  R 1 E D

we Lwowie, pi, Maryacki 10,
Mi

pol»c»

HERBATĘ
zbiorn majowego:
/, u. Como »fcf. ł,«i
HonchonC r,«n» i.-

„ sbiór majowy V—
K sy sow  csmrna t—
flplftnse do I.ond,; --
W yalew Ł l horbnoU- 

n a  , . .  1'80

W yslew fcl naJlopsi, 
borb.t , . 1-80

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym 1 aromatycznym, któn 
rozsyła franko opłacone do każdej ste

cyi pocztowej 4 J/4 kilogr w woreeske;
P o r to r lo o  „ .  ,  S.—  p ó ł  k ilo  — .90
O uba g ru b o  ziarn la U  , 9r50
O eylon  B ielona . 10Q—

ip „  p rze d n ia  .  10.40
„  ,, g ru b o  lia rn ia ta  10.75
„  „  p e r ło w a  . 10.75

M o cca  a rabska  a ro m a ty czn y  10.75
J aw a  z ło ta  .  .  .  10.75

—.98
1.-
1.0*
1.08
1*08
Sj)S
1.08

2261 jlg&jr Opakowanie n ie liczy  się.
Zamówienia z prowincyi wysyła *i* odwrotną poczt*.

Nowość sem acyjna

OM
99

i 10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania za niezrównane wyroby 
 ____________________ kosmetyczne i toaletowe__________________________

! ! ! Pow ietrze lasów  Iglastych w p o k o ju !!!
otrzymu,e się pr;.ez rozpylanie

M . a d . z l d ł a  s o s n o w e g o .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności 

hygitniczn . Oi zyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
Btopmu, żs jest powszechnie polecane przez p >. lukarzy do odd cbania 
osobom cierpiącym na choroby pitrsiowe.

Flakon 60 ct. rozpylacze od 80 ct. do 7 złr. w. a.

M y d ł o  i g t e ł  s o s n o w y c h
bardzo korzystnie wpływa na skórę i pray myciu wydaje zapach lasów 

szpilko wy cii,‘kawałek 30 ct.

J A 1  I H M T O U I C K
Lwóu-, sklepy własne ul. Kopernika i. 3, ui. Halicka 1. 11, Kraków 

Sukiennica 1. 20 i Czerniowce Rynek 1. 2.

Prot-pAta bezpłatne u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek l. 38.

915 7 8

Odpowiedzialny redaktor: JjudtJOik Masłowski.

Do wydzierżawienia

F  o l  w  a r k
od 1 lipcft 1894. Bli szych inf:r- 
macyj udzieli bance, my a centtaiua 

ks. Sapiehów w Krasiczynie.

szczęki
wykonuj# iitftli#̂  d#ntyetyczno t*Ci?nieśne

B. BERaESÂ Sî 1̂* Czernawski
iiykstuska l. 2 Lwów.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. —  Zarządca W . Hodak,


